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5. b t o Wpłyn^o dn'3 "
A ^  Stefan Dargacz J/fu-“— ■*

A  5, 4 1 . 4 0 9 ^ , '  pseudonim "Lech"

Dowódca Polskiego Związku Armii Podziemnej "Zachód" AK

Stefan Dargacz urodził się 1.2.1917.r. we wsi Warzno /15 km od Gdańs­
ka/ w powiecie kartuzkim z ojca Augustyna i matki Marii z domu Socha. 
Rodzeństwo było liczne - 11 osób, które z trudem wyżywiało 15 ha gospo 
darstwo o piaszczyste# ziemi. Ojciec Stefana był zmuszony także upra­
wiać dorywczo rzemiosło.
Po ukończeniu 7 -klasowej szkoły w Ghwarzczynie, Stefan podejmował 
nadal naukę na wieczorowych kursach dokształceniowych prowadzanych 
przez nauczycieli oraz na kursach wojskowych prowadzonych *ia-k»3?e»ek 
w koszarach w Redłowie, dokąd był kierowany przez Związek Strzelecki,, 
Zainteresowanie problematyką społeczną i narodową było rezultatem 
atmosfery i wychowania w domu. W domostwie Dargaczów gościł wielokrot­
nie legendarny Abraham.
Stefan Dargacz był członkiem Stronnictwa Narodowego /Koło"Wieśniak" 
w Orłowie/ oraz Polskiego Związku Zachodniego. Poza domem pracował 
w kościele parafialnym formalnie jako zakrystianin/świadectwo ks.Ro- 
berta Sarnowskiego stwierdzające wzorowe wykonywanie obowiązków/.
Brał czynny udział w Akcji Katolickiej jako członek Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży. Prowadził odczyty po wsiach powiatu Morskiego 
i miasta Gdyni prawie w każdą niedzielę. Pracował także u swego wuja 
Wiktora Sochy w transporcie towarowym rozwożąc często towary po deoge- 
riach i aptekach Wrzeszcza, Oliwy i Sopotu, obserwując wzrost aktyw­
ności hitlerowców.
Już w 1935 r.zgłosił się ochotniczo do wojska i otrzymał przydział 
do Legii Akademickiej 36 pp w Warszawie /potwierdzenie książeczki woj­
skowej nr 93/37/. 20.kwietnia 38 r.otrzymuje kartę mobilizacyjną 
przydzielającą do 2.Morskiego Baonu Strzelców w Gdyni. Był kilkakrot­
nie na ćwiczeniach wojskowych. W sierpniu 1939.r. wcielony zostaje 
do 3.Kompanii Obrony Narodowej w Gdyni-Redłowie pod dowództwem kpt

V Jana Jarzębowskiego. Został wykorzystany jako przewodnik doskonale 
znający miejscową topografię. Jako żołnierz-przewodnik kompanii był 
świadkiem heroicznej walki pułków morskich Wejherowa i Gdyni, w któ­
rych walczyło z poświęceniem wielu znanych mu osobiście mieszkańców,

M  głównie Chwarzczyna i Kielna, członków Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzierzy Męskiej. Nie dostrzegł jednak w walkach osławionych przez 
propagandę PRL "Czerwonych Kosynierów", którzy mogli spełniać tylko 
rolę pomocniczą.^Był także świadkiem uczestnictwa w walkach ponad 
100 harcerzy, głównie w miejscowości Rybno-Nadole. /Nikt dotąd nie 
wystawił im należnego pomnika/.
W dniu 9.9.39.r.jako ranny w prawą rękę podczas walk dostaje się do 
niewoli /Kartuzy, Gdańsk-Yiktoriaschule/. Po wypuszczeniu ze szpitala 
zostaje zwolniony do domu. W Gdańsku był świadkiem zakatowania kilku 
13-letnich chłopców, a w Kartuzach dwóch księży w sutannach.
Już po. trzech dniach Gestapo poszukiwało Stefana Dargacza w Orłowie, 
głównie jako byłego członka Polskiego Związku Zachodniego.

^Augustyna Dargacza, ojca Stefana, uwięziono i osadzono w obozie Stutt- 
hof. Trzech braci Stefana wywieziono jako jeńców wojennych do Niemiec. 
Stefan D. nawiązuje 2.10.39.łączność ze znanymi mu osobami. Pierwsze 

\/konspiracyjne zebranie odbyło się w oborze ks.Pawła Lubińskiego w 
Małym Kacku a następne w Orłowie przy ul. Miodowej, w którym wzięło 
udział 8 osób, w tym lekarz dr Matuszewski z Orłowa /b.prezes Akcji 

\J Katolickiej/, dr Juliusz Pobłccki/b.sędzia z Gdyni/, jego szwagier 
\j Brzeziński,^Kaczykowski /pochowany w Tczewie jako Bielski/, ks.Lubiń­

ski. Omawiano możliwości organizowania pomocy charytatywnej dla licz­
nych rodzin poszkodowanch, oraz warunki organizowania dywersji.
Było to nawiązanie do przedwojennej Akcji Katolickiej /AK/.
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Stefanowi Dargaczowi powierzono rekrutację po wsiach młodych ludzi 
i zebranie ukrytej lub porzuconej broni. Po Związku Strzeleckim pozos­
tały ukryte 4 karabiny, natomiast karabin maszynowy ręczny był porzu­
cony w wrześniu 39 r. Organizacja,, grupy dywersyjnej zajął się kpt JFarzt 
bowski a operacjami miał kierować Stefan D.
Niestety dr Matuszewski wezwany na przesłuchanie do Gestapo w Gdyni 
już nie wrócił. Dr Pobłocki kategorycznie odmówił przyjęcia obywatels­
twa niemieckiego i mimo wstawiennictwa wpływowych Niemców został wysiec 
lony do Krakowa /GG/. Ksiądz Lubiński zajmował się akcją charytatywną 
a^Jks.Wiktor Kowalski « Oliwy kursami samokształceniowymi. Szkoleniem 
zajmowali się Alojzy Socha i były poseł Jan Kwiatkowski. N a j w i ę k s z e ^  
zasługi w zorganizowaniu grupy sabotażowo-dywersyjnej , która przybra­
ła kryptonim "Zachód" miał inwalida wojenny kpt Jan Jarzębowski.
Wraz z Alojzym Sochą prowadzili ćwiczenia bojowe wśród wybranej mło­
dzieży w porozumieniu z Inspektoratem Armii Krajowej "Wybrzeże".
Wuj Stefana - Alojzy Socha razem z wieloma innymi członkami organizac­
ji został aresztowany w październiku 1942 r.na podstawie przechwycone­
go przez Gestapo spisu.
Działając w grupie sabotażowo-dywersyjnej Stefan Dargacz nosił ze sobą 
nie rzadko dokumenty swego brata - Augustyna, który pracował w stoczni 
w Gdyni a następnie w Gdańsku wspomagając organizację zdobytym sprzęten 

^  Mimo braku formalnego zaprzysiężenia, grupa Dargacza, zaprzysiężona
wcześniej w Wojsku Polskim, uznawała swą działalność jako podporządko­

wywaną organizacji ogólnopolskiej ZWZ-AK, zgodnie z oświadczeniem 
kpt Jarzębowskiego.
Już 5.11.41.r. podczas potyczki we wsi Warzno Stefan D* został ranny 
śrutem w głowę, korpus i rękę. Kula utkwiona w głowie, do dziś nie 
usunięta, pozbawiła Stefana wzroku na jedno oko. Pierwszej pomocy udzie 
la rannemu dr Kamiński z Gdyni, jednak konieczna hospitalizacja nie mog 
gła być urzeczywistniona na tym terenie. Zaopatrzony w fałszywe doku-

V  menty i mundur żołnierza Wehrmachtu jako Bruno Schenk, wyjeżdża do 
Krakowa, gdzie w maju 42„r.operację przeprowadzają z polecenia dr Pob­
łockiego /wysiedlonego z Gdyni/ lekarze Edmund Dalski i Jan Zigmund, 
ten, który w 42.r.został sprowadzony przez Niemców jako świadek do 
Katynia na odkryte mogiły oficerów polskich/po wojnie zaginął/.
Dr Edmund Dalski, zamieszkały w Cieszynie, potwierdził ten fakt w 
swym oświadczeniu z dnia 10.11.75* W przejeździe pomagał Stefanowi 
Rudolf Wetzel z Wiednia.
16.10.42.w czasie pobytu w domu w Orłowie, Stefan został aresztowany 
przez Gestapo. Gdy włożył marynarkę okazało się, że zawierała dokumen­
ty brata - Augustyna, który pracował w stoczni. Stefan zaryzykował 
mistyfikację wcielenia się w swego brata. Podczas przesłuchiwań i tor­
tur oświadczono mu, że zostanie wypuszczony dopiero po odnalezieniu 
"brata Stefana". Z więzienia w Gdańsku przy ulicy Neugarten został 
przewieziony do obozu stutthof. Wówczas oświadcza wielokrotnie, że 
brat Stefan naraził tak bardzo całą rodzinę na hańbę i przykrości, że 
zobowiązuje się sam donieść o jego pobycie. Zostaje zwolniony 11.8.43. 
wraz z pięcioma, innymi więźniami/Antoni Melcer,^Antoni S z y m a ń s k i A n t o  
ni Góra,''Antoni Daszkowski/. Stefan twierdzi, że zwolnienie tych sześ­
ciu było cudem wymodlonym w tej grupie po odmówieniu nowenny do św.An­
toni ego. Stefan postanawia zemścić się za tortury i zamordowanie wuja 
Sochy, uwięzienie ojca, siostry i brata a także za niezliczone zbrod­
nie dokonywane bez skrupułów na wszystkich Polakach-patriotach.
W gospodarstwie Eularczyka we wsi Dobrzewino urządził wraz z kilkoma 
przyjaciółmi nową kryjówkę dla §rupy dywersyjnej0 Grupa ta bardzo szyb­
ko się zwiększała rekrutując głownie mieszkańców okolic Wejherowa i 
Kartuz. W pełni uzbrojonych zostało 60 osób, drugi oddział dokonywał 
sabotaży na swych miejscach pracy, a trzeci, silnie zakonspirowany w 
systemie trójkow-ym działał na rzecz wywiadu. Wznawiając natychmiast 
działalność sabotażową Dargacz współdziała z Koleczkowską grupą "Gryf^C 
Pomorskiego" jednak nie podporządkowuje się jej dowództwu. Stefanowi 
chodziło o zachowanie pamięci i więzi z poprzednim dowódcą kpt Jarzę­
bowskim, który był podporządkowany Armii Krajowej. Nazywa więc swoje

V 'Lolo ‘rtn&cbołinjJUA I ll> l S . *?
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ugrupowanie "Polski Związek Armii Podziemnej 'Zachód'1 Armii Krajowej” 
Jedną z pierwszych akcji było podpalenia magazynu amunicyjnego w 
Wielkim Kacku, co literatura powojenna przypisywała "Gryfowi Pomorskie 
m u”, podobnie jak i inne liczne akcje. Kilkunastu członków PZAP 
"Zachód” nawiedzało gospodarstwa, które obejmowali Niemcy po wysiedle 
niu z nich Polaków. Byli tacy Niemcy, którzy bardzo przestraszeni 
opuścili gospodarstwa, natomiast Niemcy pozostali na gospodarstwach 
tylko pod naciskiem władz kwalifikujących zrzekanie się gospodarśtw 
jako dezercję i zdradę narodowych interesów.
Operacje zastraszania i rekwirowania wyposażenia i żywności dokonywa­
ne były w przebraniach niemieckich żołnierzy - rzekomych przeciwników 
Hitlera, jakoby zrzeszonych w organizacji "Heimatfront^ Stefanowi D, 
chodziło o uchronienie ludności polskiej przed odwetem# Zdobyte łupy 
były przekazywane rodzinom potrzebującym,^głównie z Orłowa. Gała 
organizacja, łącznie z osobami ściśle współpracującymi z grupą sabo­
tażową liczyła około 300 osób rozlokowanych wokół miejsc kontaktowych 
we wsiach - Dobrzewino, Czeczewo, Kłosowo, Kieleńska Huta, Rembiska, 
Miszewdt. Wypady na posterunki Landwachy, policji, różnych funkcjona­
riuszy NSDAP owocowały zdobywaniem broni, amunicji, żywności i szcze­
gólnie poszukiwanego umundurowania niemieckiego. W swoich wspomnie­
niach Stefan D» wymienia następujące osoby; które brały udział w akc-

_  Vjach - w Chwarznie - \A?ohnke, '^rodzina lidzbarskich/Szynszecki, k a l e c z
kowski; w Miszewie -^Krzyszewski,^Hase, w Czeczewie -VWalkusz,^Stark 

wHoppe,^Krenz, Filip, w Kłosowie -^Krause, Mionskowski, w Kieleńskiej 
Hucie -vBrun, MPiekarski^Rode, w Kamieniu -v Liedtke Jan i Franciszek, 

n»Potrykus^Dettlaff, -Rąbczyk, w Warznie -^Hoppe,^Klecha, w Jeleńskiej 
Hucie -v/rodzina Dargaczów, w Trzech Rzekach -/Byczkowski, w Kielnie -C 
Małek, w Szemudzie -YPotrykus,^Malinowski, w Koleczkowie - Bieszk, t 
Kustuś. / W wielu miejscowościach były urządzone bunkry dla ludzi ^  
i sprzętu. Znany ze swego skutecznego sabotażu Augustyn Pohnke z * 
Ghwarzczyna został przez Stefana Darga.cza skierowany 15.8.43* do pra­
cy na lotnisko Rumia-Zagórze, gdzie został zatrudniony jako ślusarz. 
Tam przy współudziale palacza Alojzego Rydelka i kilku jeńców - Fran­
cuzów dokonuje szereg sabotaży, które niszczą 22 samoloty. Aresztowa­
ny przez Gestapo w Gdyni 15*3*44<> po 3-miesięcznym śledztwie i tortu­
rach, które go nie załamały, zostaje zwolniony,,
Stefan Dargacz w kilkunastu potyczkach został trzykrotnie poważnie 
ranny, a pięciokrotnie lżej* W tych potyczkach poległo tylko dwóch 
członków grupy dywersyjnej:Z y g m u n t  Pejk i^Edward Sukiennik, natomiast 
przez wpadkę lub zdradę kilkunastu straciło życie.

^  PZAP”Zachód,t zorganizowała przerzut do Borów Tucholskich dwóch zbieg­
łych jeńców angielskich, czterech U k r a i ń c ó w , Drywy, Onufre­
go Drywy i Ireny, jego narzeczonej.Niestety na skutek zdrady przez 
kolaboranta Laskę cała grupa została zlikwidowana w nierównej walce 
koło Stężycy w dniu 13.6.44#
Zpoczątkiem roku 1945 ugrupowanie Stefana D. zmieniło taktykę walki. 
Władze niemieckie w styczniu i lutym zmusiły ludność cywilną Gdynią 
i okolicznych wsi do kopania rowów obronnych. Kilka grup PZAP”Zachód” 
skierowano do rekwirowania u okicznych osadników niemieckich sań z 
konnymi zaprzęgami. W rozpoznane uprzednio miejsca składowania łopat, 
kilofów i innego sprzętu skierowano nocą partyzantów, którzy wywozili 
te narzędzia w trudno dostępne miejsca. Część zatopiono w przeręblach 
jeziora Osowskiego. Niedaleko Wielkiego Kacka, na Kolonii Chwarzczyń- 
skiej, oddział PZAP”Z" natknął na oddział Wehrmachtu, który pilnował 
magazynu ze sprzętem saperskim. Po krótkiej wymianie ognia pilnujący 
magazynu zbiegli. Po zdobyciu składowiska, magazyn został podpalony, 
18.marca dokonano wypadu na wojskową radiostację niemiecką, którą 
zniszczono przy użyciu zdobytych ”pancerfaustów”0
22.marca 1945 oddział S.Dargacza spotkał się z grupą pierwszych żoł­
nierzy radzieckich. Na usilną prośbę Stefana D. zaprowadzili jego gru­
pę do sztabu armii, który mieścił się w Wielkim Kacku, przy ul*Lipo- 
wej nr 16. W sztabie przyjęto icft bardzo serdecznie. Oprócz Stefana 
był^Franciszek Dargacz,^Piotr Piekarski.^Feliks Machola. Władysław 

i V Oprawa. Grupa ta przekazała oficerom radzieckim uprzednio przygotowane6



plany i szkice Gdyni oraz terenów wokół Gdyni. Przez dwie doby służyli 
swoją pomocą sztabowi radzieckiemu. Marszałek radziecki Michaił Katukow 
wysoko ocenił wartość przekazanych materiałów i udzielonej pomocy, co 
zostało potem potwierdzone w wywiadzie z gen.Katukowem w piśmie "Na Prze 
łaj” w lutym 1965 r.
Po zakończeniu działań wojennych Stefan D,podejmował różne prace fizycz­
ne związane z odbudową Gdańska, Osłabione zdrowie i zalecenia lekarskie 
zmusiły go do rezygnacji z prac fizycznych. Korzystając z przywilejów 
inwalidztwa wojennego, które mu przyznano, uzyskał koncesję na prowadze­
nie kiosku przy katedrze w Oliwie, Pomogała mu żona i dzieci. Za brawu­
rowe akcje podczas całej okupacji, został poprzez ZBOWiD odznaczony 
Krzyżem Virtuti Militari V klasy jednocześnie z Jarzębowskim, Koszałką^ 
i Jpąęhiinczykigm, Wniosek podpisał płk Zaucha a rekomendował rnjr^Tarzę- 
bowski, który" inkorpował grupę Sochy i Dargacza do Armii Krajowej,
Stefan D. był wyróżniany jako weteran-bohater wieloma artykułami praso­
wymi i publikacjami książkowymi orjpz "był zapraszany do wygłaszania swych 
wspomnień na różnych zebraniach młodzieży, zwłaszcza w szkołach. Otrzy­
mywał też wytyczne zarówno od organizacji partyjnych/PZPR/, jak i ZBOWiD 
odnośnie treści i interpretacji wydarzę^,których był uczestnikiem. 
Jednakże nie tylko nie poddawał się tym sugestiom, lecz tym bardziej 
podkreślał swe własne przekonania i wierność prawdzie historycznej, któ­
rej był świadkiem. Ta postawa przysporzyła mu wielu wrogów, zwłaszcza 
tych, którym zależało na pomniejszeniu a nawet wyeliminowaniu z historii 
zasług Kościoła i osób opozycyjnych wobec "władzy ludowej”. Został oskar 
żony o szerzenie "poglądów klerykalnych". Nie kończyło się jednak na. 
sporach wokół prawdy historycznej, ani wokół charakterystyki osób zaj­
mujących znaczące stanowiska w hierarchii władzy, Zacząło się prześla­
dowanie osoby Stefana Dargacza szczególnie dotkliwe na skutek wywłaszczę 
nia go z kiosku wiosną 1963 r. Praca w kiosku stanowiła główne źródło 
utrzymania jego rodziny. Wszelkie interwencje zawodziły. Komendant MO 
płk Makarewicz powiedział: "Idźcie do Hitlera, on was zrobił inwalidą, 
wielu Kaszubów poszło, i wy możecie tam iść." "Jeżeli nie macie z czego 
żyć, to zróbcie partyzantkę, bo to po traficie", "Więc dobrze - odpowie­
dział Dargacz - zdobędę w ten sposób pieniądze". Ten dialog został przy­
toczony podczas rozprawy o napad na kasę Gminnej Spółdzielni w Kielnie. 
Dargacz twierdzi, że napadu tego nie dokonał bezpośrednio, lecz przyznał 
się do tego czynu w grudniu 1963 r,w więzieniu śledczym w Gdańsku, kie­
dy bicie, tortury i szczury doprowadziły go do stanu załamania. Jedno­
cześnie rodzina została zniszczona materialnie brutalnymi rewizjami i 
rekwirowaniem skromnego dobytku. Został skazany przez sąd na 5 lat wię­
zienia/oraz przepadek mienia. Dzięki interwencji do Rady Państwa przez 
Związek Inwalidów Wojennych a także niektórych osób, jak posłanki na 
Sejm - Marii Hassę z Dobrzewina zostaje zwolniony z więzienia w dniu 
20,7.1966. Stan zdrowia Stefana D. znacznie się pogorszył. Przestano 
wspominać o jego zasługach i barwnych przygodach. Podważano nawet praw­
dziwość uprzednich relacji zastępując je paszkwilami, które oparte o 
dokumentację Urzędu Bezpieczeństwa wykreowały postać Stefana jako ban­
dytę i awanturnika. Sam Dargacz zwrócił się do historyka dr Milewskiego 
aby zaniechał1,oa' jego akcjach w obawie, że ożywi to nową falę pomówień 
i przeinaczeń, których miał serdecznie dość.
Pozostało szereg świadectw z archiwów niemieckich o zaniepokojeniu i 
rozdrażnieniu wysokich urzędników lokalnych i centralnych /Berlina/ 
obserwowaną aktywnością podziemia na wybrzeżu gdańskim, Stefan Dargacz 
przypisuje te świadectwa, swojej działalności.
Zanim nastąpił dramat życiowy Stefana Dargacza odbywały się charakterys­
tyczne rozprawy sądowe, 18.3«58oSąd Powiatowy w Wejherowie skazał Leona 
i Czesława Halmanow na kilka miesięcy aresztu a Józefa Czoska na 2 la.ta 
więzienia aa szkalowanie pamięci partyzantów a zwłaszcza PZAP*Zachód11

Opracował na podstawie relacji bezpośred­
niej Stefana Dargacza i przedstawionych 
pEzez niego dokumentów

Gdańsk, dnia 3,11.1994. Zygmunt August Sikorski r
k/ a.___i_______ .  Jak/oj  /U S,e

-  4 -  lf,
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Protokół z zebrania Ldz. ~,— -.L-SSŁ\

Środowiska Pomorskiego Światowego Związku Żołnierzy AK Okręgu Gdańsk

W dniu 1.6,92. o godz, 12. w Centralnym Muzeum Morskim w Gdańsku 

na Ołowiance odbyło się XI zebranie środowiska Pomorskiego ŚZŻAK 

Okręgu Gdańsk. W zebraniu uczestniczyło wg listy obecności 15 osót

P r z e w o d n i c z ą c y  Ś r o d o w i s k a  P o m o r s k i e g o  - p r o f.M a c i e j  K r z y ż a n o w s k i  prze 
s t a w i ł  r e l a c j ę  z p o s i e d z e n i a  p e ł n o m o c n i k ó w  i p r z e w o d n i c z ą c y c h  ś r odowi 

" P o m n i k "  w  T o r u n i u  w  d n i u  2 2 04 o 9 2 .  Zv£K-{«
\J Rada Fundacji "Archiwum Pomorskie AK" przewiduje w s&e3?p&iu- br. kolejr 

f  sesję poświęconą organizacjom podporządkowanym AK. Na rok 1993 będą
przygotowane materiały dotyczące wszystkich organizacji kombatanckich 
a w kolejnym - 1994 roku zorganizowana zostanie sesja poświęcona orgs 
nizacjom"poakowskim" na Pomorzu,,
Najbliższy okres poświęcony będzie odtwarzaniu i oznaczeniu szlaków 
partyzanckich, które w odróżnieniu od wielu regionów kraju nie są uwi 
iędniane w przewodnikach turystycznych,, W tym zadaniu rolę wiodącą pr 
p san -profesorowi M.Krzyżanowskiegu* który będzie ściśle współprace 

^  z Prezesem ŚZŻAK Okręgu Bydgoszcz - inż.Niesobskim.
W skład grupy roboczej pod przewodnictwem prof.Krzyżanowskiego wejdą 
osoby, które znają szlaki partyzanckie z autopsji, a mianowicie: kole 

j, / Jędrzejewski, Sylka, Sznajder, Weltrowski, w obecności sekretarza Sik 
y i skiego i Przewodniczącego Sekcji Historycznej Okręgu S.Steckiewicza.

Przewodniczący zakupił już odpowiednie mapy do nanoszenia ustalonych 
miejsc działania partyzantów pomorskich. Fundacja oczekuje na^alsze 
materiały i wspomnienia, któr« ^ l e żałoby opublikować. Przygotowywam 
jest słownik działalności Armii Krajowej.
W imieniu Fundacji - Przewodniczący apelował: o indywidualne sporządz,- 
biogramów, które nie powinny przekraczać 1,5 stron maszynopisu, obejrr 
jących charakterystykę życiorysu w okresach - przed wybuchem wojny, 
w okresie wojny i po wojnie. Do biogramu należy załączyć fotografi|. 
Dzieła Śląskiego pn "Polska Walcząca" nie zawieraj^pełnych materiałów 
nadto podają wiele materiałów niewiernych.

Z kolei sekretarz - Z.Sikorski od czytał protokół z poprzedniego - 
X zebrania. Tekst został zaakceptowany z wyjątkiem części wypowiedzi 
S.Steckiewicza mylnie zaprotokółowanej. Odpowiednia errata podana jej 
na końcu protokółu. ______

n Zgodnie z zapowiedzią zabrał głos Stefan Dargacz, który przedstawił 
swoje refleksje i wspomnienia z okresu okupacji hitlerowskiej, jak i 
po jej zakończeniu.
Na wstępie wyraził ubolewanie z faktu znacznego zaniedbania w odtwars 
niu autentycznej historii walk ludu kaszubskiego w walce o odzyskania 
niepodległości, oraz jeszcze bardziej dotkliwego jej zniekształcania^ 
Przedstawił swo ją poi epikę z Włodzimierzem Wanatem, który w 1989 r 0 
zalecał, aby zapomnieć o przeszłości. Prelegent opublikował również 
na łamach prasy artytuł, w którym broniąc pełnej prawdy historyczne i 
przypomniał: uznane już prawo: „Naród, który się nie chce uczyć na prz 
szłosci skazany będzie powtornie ją p r z e ż yć/Polska Ludowa wyrządził 
ojownikom Ziemi Gdańskiej największą krzywdę - śmierć psychiczną poi 

gacącą na zniekształcaniu historii podkreślając przesadnie separatyz 
i lewicowosc ruchu niepodległościowego. Stefan Dargacz. przyznał, że 
w o resie PRL nawet relacje autentycznych świadków były przez nich 
samych zniekształcane chocby ze względu na grożące niebezpieczeństwo 
inwigilacji ze strony służb bezpieczeństwa.
Urodził się w 1917 r. we wsi WaraŁ- - I5km od Gdańska, na terenie daw* 
niejszego powiatu kartuskiego. W domu rodzinnym pielęgnowano tradycif 
patriotyczne i regionalne. Często wspominano Antoniego Abrahama, któ: 
bywał także gościem irs? w domostwie Dargaczów.' Stefan Dargacz był człc 
kiem Stronnictwa Narodowego oraz aktywnie uczestniczył w Akcji Katol

takze d° Polskiego Związku Zachodniego. W sierpniu ~193<̂ 
zgłosił się jako ochotnik do 5̂6 rm. nn • - - - y
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tywany jako przewodnik yw akcjach obrony wybrzeża/Dard zo dobrze znający 
miejscową toporafię. W dniu 9.9«39«dostał się jako ranny do niewoli. Po 
opuszczeniu szpitala w Gdańsku 2o10„39<> nawiązał łączność z osobami znany 

L mi z postawy patriotycznej. V/ tym samym miesiącu, w zabudowaniach kSoLubi 
skiego w Orłowie przy ul.Mdadowej odbyło się zebranie organizacyjne, któ­
rego celem było ustalenie pola działania przeciw hitlerowskiemu okupanto-

✓ wi. W zebraniu wziął udział m.i, dr Matuszewski z aktywu Akcji Katolickie 
(/ oraz sędzia Pobłocki. S.Dargacz przyjął "zobowiązanie zorganizowania grupy

dywersyjnej w oparciu o znanych mu młodych ludzi oraz ukrytą przez nich 
brońp w tym jeden karabin maszynowy. Niestety samorzutna organizacja po­
niosła dużą stratę, gdyż dr Pobłocki został wysiedlony do Krakowa^

\/ Dużą pomoc w organizowaniu oporu udzielał kpt Jan Jarzębowski. Ks0Łubińsk 
v zajmował się akcją charytatywną zwłaszcza wobec rodzin, które zostały p o2 
,/ bawione męskiej opieki. Ksiądz Wiktor Kowalski z Oliwy prowadził kursy sg 

mokształceniowe i dokształceniowe. Podobną rolę spełniali nauczyciel - Al 
Alojzy Socha i były poseł Jan Kwiatkowski. We Wrzeszczu p.Maria Rutkowska 

v' także prowadziła przy u l .Partyzantów kursy dokształceniowe» Dużą pomoc 
*/ w samorganizacji udzielała rodzina Lidzbarskich korzystając z przychyl- 
/  ności Niemca- antynazisty hr.Otto von Kej/s erlinga. Grupa sabotażowa 

S.Dargacza zdobywała żywność "1 broń„ Żywność przekazywana była osobom 
/zajmującym się akcją charytatywną. Terenem akcji były okolice Kartuz i 
Wej|herowa oraz Nowego Kackae Podczas jednej z potyczek S.Dargacz zosta­
je ranny w stopniu wymagającym leczenia szpitalnego. Pierwszej pomocy

- iudzielał dr Kamiński z Gdyni, lecgfeperacyjne wyjęcie pocisku nie mógł 
być dokonane na wybrzeżu gdańskim. Zaopatrzony w fałszywe dokumenty i 
mundur żołnierza Wehrmachtu wyjeżdża do Krakowa, gdzie operację przepro­
wadzają lekarze polscy wskazani przez p.Pobłockiego a mianowicie: Edmund 
Dalski i Jan Zygmunt, który w 42 r został sprowadzony jako polski świadek 
do Katynia na odkryte mogiły oficerów a po wojnie zaginął.
Dzięki informacji brata pracującego w stoczni gdyńskiej organizacja

V  nazwana 16.10.39. jako ‘'Akcja Katolicka" zdobyła od Finów 3 odbiorniki 
radiowe na baterie, które pozwoliły ośrodkom wiejskim uzyskiwać infor­
macje o wydarzeniach i zaleceniach polskich władz emigracyjnych.

/Do maja 42 r. Jarzębowski i Socha prowadzili wśród młodzieży ćwiczenia 
bojowe i naukę strzelania ale już w październiku Socha został aresztowany 
Aresztowania objęły wiele osób, między innymi Jana Jarzębowskiego i Ste­
fana Dargacza, który miał przy sobie dowód brata Augustyna i jako taki 
został osadzony w obozie Stutthof. W  obozie odegrał rolę wroga wobec 
swego "obłąkanego brata - Stefana" to znaczy samego siebie. Sam zobowią­
zuje się do współpracy w ujęciu Stefana i zostaje zwolniony z obozu

« w sierpniu 43 r. Nat-yełim±-'arsir~po-dê mû fi.znów d-zi-ałalnoś-ć- sabotażową
) w powiatach Kartuzy i Wej£.herowo wiążą© swą działalność z Koleczkowska— N 
, grupą ŚGryfa. Pomorskiego" jednak nie podporządkowuje się jego dowództw^. 
Jedną z pierwszych akcji było podpalenie magazynu amunicyjnego w Wielkim 
Kacku.,. cg niesłusznie literatura przypisuje "Gryfowi Pomorskiemu".
Takich zniekształceń było znacznie więcej. Operecje zastraszania i rekwi- 
rowania wyposażenia i żywności dokonywane były w przebraniach żołnierzy 
niemieckich przedstawiających siebie jako Gdańszczan - przeciwników Hit­
lera zrzeszonych w "Heimatfront" 0 Chodziło o uchronienie ludności polskie 
przed odwetem. Przez końcowy okres okupacji organizacja przyjęła nazwę

V  "Polski Związek Armii Podziemnej - Zachód". Najwięcej akcji polegało na 
rozzbrajaniu patroli i posterunków policji i żandarmerii. Uzyskane z zabo 
ru środki były przekazywane członkom konspiracji głównie poprzez mieszkań 
ki Orłowa. (Podczas potyczek Stefan Dargacz był pięciokrotnie ranny a do 
dziś w jego ciele tkwią dwa pociski, z których jeden spowodował jego 
prawie całkowitą ślepotę^) Największą potyczkę trwającą 4 godziny stoczono 
w nocy 8.6.44.w Bojańskiej Hucie. Dużą część tych akcji historiografia 
PRL ptzypisała niesłusznie "Gryfowi Pomorskiemu"» Pomocy lekarskiej

\j udzielał zwykle niestrudzony dr Kamiński. Kilkunastu członków naszej orga 
nizacji nawiedzało gospodarstwa, które ob ejmowali Niemcy po wysiedleniu 
z nich Polaków. Część z nich dała się nastraszyć opuszczając nowo objęte 
gospodarstwa, inni pozostali pod wpływem surowego nakazu władz kwalifiku­
jących zrzeczenie się gospodarstw jako dezercję. Grupa sabotażowa PZAP4

V Zachód zorganizowała przerzut do Borów Tucholskich zespół Antoniego Drywy10



-  3 - f

V/

, 'Z 

<  l '

v

z Onufryni Drywą, jego narzeczoną - p 0Irką, Bernardem Rybackim, zbiegłym, 
dwoma, jeńcami angielskimi i czterema radzieckimi. Niebawem dotarła w i a d  
mość, że na skutek zdrady przez kolaboranta Laskę wszyscy wpadli w puła 
kę w Czystej Wodzie koło Stężycy i ponieśli śmierć dnia 13*6.44o 
Pani Irka, została schwytana i zmarła na skutek bestialskich torturo 
Warto zaznaczyć, że 15.10.58.wobecności konsula angielskiego dokonana 
została ekshumacja zwłok, lecz na skutek interwencji J. Joachimczyka i 
Z.Tanasia ze ZBOWiD nie dopuszczono do postawienia odpowiedniego nagrobl 
Głównie z inspiracji tych osób tworzony był w PRL mit o aktywności Tajnt 
go Hufca Harce oskiego przypisując mu akcje prowadzone przez inne grupy 
sabotażowe współpracujące z AK. Jedną z takich operacji potwierdził 
marszałek ZSRR - M.Katukow Siedmiu z grupy S.Dargacza jako "Zachód AK” 
przekazało sztabowi radzieckiemu w Wielkim Kacku przy ul.Lipowej 16 
szkice całego rejonu Gdyni i okolic z naniesionymi informacjami odnośni 
obwarowań i urządzeń. Nasza pomoc była nagrodzona przez komendanta Gdań; 
ka gem.Mikulskiego podziękowaniem i oddaniem do dyspozycji samochodu na 
całą niedzielę.dla przypomnienia o miejscach operacji i potyczek. Sam 
Stefan Dargacz był pięciokrotnie ranny a do dziś tkwią w jego ciele dwa 
pociski, które nie można usunąć bez poważnego ryzyka, a poniesione kale 
two prawie całkowitej ślepoty jest nieodwracalne.
Prelegent - S.Dargacz przedstawił szereg przykładów mistyfikacji w publ 
kacjach PRL. Między innymi twierdził, że niewątpliwe zaangażowanie mło­
dzieży w Tajnym Hufcu Harcerskim zostało przez Niemców szybko i brutaln 
sparaliżowane. Już w 1942 r. około 200 członków THH zostało aresztowań

u

osadzonych
i

w Stutthofie na skutek zdrady dokonanej przez Franciszka
cinaka i Wojciecha Gwiazdy potem zlikwidowanych przez współwięźniów. 
Także Zygmunt Najrloch załamał się na skutek tortur i ułamał szereg taje 
nic, za co był potem w obozie Stutthof napiętnowany przez współwięźniów 
Po wojnie przyjął orientację lewicową i zmienił nazwisko.
Znaczną część swojej relacji poświęcił S.Dargacz polemice z opracowanie 
Bolesława Borka "Ścieżki, bezdroża i drogi” opisującej fałszywie m. i . t 
gedię Koleczkowską. Według tegc- autora poszkodowanych było 80 Niemców 
z czego 24 zabitych przez broniących się "Gryfitów”. Tymczasem silnie 
oblężeni byli prawie bez broni a Niemcy nie ponieśli żadnych strat, o 
'czym mówi świadek Józef Lidtke. Natomiast- mieszkańcy Kołeczkowa straci! 
3P> osób a 147 osób wywieziono. Rodziny poległych i wywiezionych do o bo z 
zamierzali skierować przeciw autorowi sskarżenie do sądu o mistyfikacje 
lecz odstąpili od tego zamiaru z powodu zbyt silnej partyjnej pozycji 
autora.
Np zapytania zebranych p.Stefan Dargacz stwierdził, że w samej grupie 
sabotażowej dowodzonej przez niego pod nazwą "Zachód - AK" było zaprzy­
siężonych 300 osób, z czego 60 osób było dobrze uzbrojonych.
Stwierdził, że nie spotykał się z Dambkiem ani z kurierem AK por0Mewą 
Unikał kontaktów z "Gryfem Pomorskim", lecz z ks.Wryczą spotykał się 
kilkakrotnie.

Przewodniczący - M.Krzyżanowski prosił o opracowanie swych wspomnień 
tak wyjątkowo bogatych, na piśmie celem opublikowania w "Przekazie Gdar, 
skim”.
Zebrani ponownie zwrócili się do prezydium o wystąpienie do władz centr 
nych Rzeczypospolitej z wezwaniem do skutecznego przeciwstawienia się 
patologiom życia, gospodarczegd i społecznego oraz z protestem przeciw 
kłótniom w Sejmie.

Następne zebranie 
o godzo 12-tej.

wyznaczono na
*2,

wtorek )2. w Centralnym Muzeum Mors

Pro tokółował 

Z , A ^ o i k o  £s k i pro Krzyżanowski

Errata do protokółu z zebrania X 
w dniu 4.5.92. Na stronie 3 

V" zamiast nazwiska "Jans Retmana” winno być ”Jana Erdmana"
zamiast "Słownik Bibliograficzy" winno być "Słowmik Biograficzny" 
zamiast słów "m.i." zdanie powinnobyć uzupełnione następując9: Fałszywa
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D u p l i k a t -  K t e r o Cieszyn,dnia 10.11.1975 r.

Zaświadczenie lekarskie.

Zaświadczam, że Ob. Stefan D a r g a_c z urodzony 1 luty 1917 r., 

pochodzący z fomorza, przekazany^do mnie w  maju 194-2 r. przez 

Prezesa Sądu Dr Juliusza febłockiego, przed wojną w  Gdyni urzędującego, 

a w  czasie okupacji Jako uchodźca mieszkał w Krakowie.

Dr Pobłocki przedstawił mi Ob. Dargacza Stefana i zaznaczył, że pracuje 

w konspiracji! i Jest dowódcą Jednostki zbrojnej, działającej na Pomorzu 

władczył mi również, że Ob. Dargacz ma wyrobione papiery niemieckie i 

ukrywa się pod nazwiskiem Bruno Schenka. Przyjechał do Krakowa, by podda 

się operacji usunięcia kul, pochodzących z postrzału w  walce z okupant*®:. 

na<'lfomorzu.

V czasie okupacji Jako uchodźca praco -ałem w charakterze lekarza w  I 

Klinice Chorób Wewnętrznych przez 5 lat okupacji. Dr Pobłocki pracował 

w  konspiracji i darzył mnie Jako Polaka pełnym zaufaniem i dlatego 

zwrócił się do mnie, by^zajął się Ob.Bruno Schenkiem /Dargaczem/,gdyz 

rana uda ropiała od kilku miesięcy, a poza tym Ob. Dargacz chciał się 

pozbyć ciał obcych w  organizMe - dokuczających mu z powodu stałego 

ropienia. Bał się również, że mogą one przy Jakim-kolwiek prześwietla­

niu rentgenowskim być podejrzane i spowodować dochodzenia.

Wtajemniczyłem w  całą sprawę Dr Jana Zigmunda - chirurga - przed wojną 

j^/acymariusza w  Cieszynie- przebywającego X  również na uchodźćtwie w 

Krakowie. Wspólnie z Dr Zlgmundem postanowiliśmy przeprowadzić zabieg 

operacyjny - usunięcia tych ciał obcych.

Rtg wykonany poza godzinami urzędowania wykazał:

Drobne ciała metaliczne w  lewym udzie, kulę w prawym ramieniu oraz 

kulę w  okolicy prawego oczodołu*

Wykonyliśmy zabieg operacyjny usuwając z lewego uda kilka drobnych śru­

tów, a z prawego ramiena kulę. Ciała obcego z okolicy oczodołu nie możn 

było w  warunkach konspiracyjnych usunąć. Ropienie rany uda po kilku ty­

godniach stałej zmiany opatrunków ustało i po pewnym czasie dowiedziałc- 

się od Dr Pobłockiego, że Ob. S^chnk-Dargacz opuScił Kraków i wyjechał 

n a ^ m o r z e .
Obecnie odszukał mnie w  Cieszynie gdzie pracuję nadal.

Zaświadczenie powyższe wystawia się na życzenie wyżej wymienonego cele;, 

przedłożenia go Komisji Lekarskiej w z\*iązku ze staraniem si^ Ob.

D. o rent, wojenną.
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- - Zygmunt A.Sikorski Gdańsk, dnia. 17,06*1994, A
ul. Flisacka 1/4

„ , , ™  f  -vWpłynąło dnia
Gdansk-Oliwa 80-317 , ^

Fundacja

Archiwum Pomorskie AK

u. Piekary 49 T o r u ń  87-100

^  Po przeglądzie "Kwerendy" z maja 94 r. zidentyfikowałem przynajmniej

jedną informację, która korespondowała z materiałami uzyskanymi przeze 

•v~a ^ę i j mnie od Stefana Dargacza, Ja sam, jak zapewne wiadomo, byłem konspira- 

^  torem na odległym terenie, 

ś Zwróciłem się przeto do Stefana Dargacza, który po przeglądzie "Kweren-

\ d y "  przekazał mi na piśmie następujące onformacje:

ad str,3 - Biczkowski Władysław został zamordowany. Należał do grupy 

Alojzego Sochy, którego ostrzeżenia zlekceważył i został 

aresztowany na skutek własnej nieostrożności./krewny §,D,/

^  ad str.6 - Klibzakis Piotr był Litwinem lub Łotyszem, znanym w kręgu

4 ^  ’ konspiracji jako denuncjator Gestapo, Po wojnie zamieszkał

w Oliwie z Eleonorą Gocłowską, również konfidentką Gestapo. 

Oboje byli zabójcami Leona Kręckiego, który wytrsmzy wybudo- 

wał jako leśniczy kaplicę przydrożną w Henuszewie, naprzeciw 

leśnictwa przy oliwskim ZOO. 

ad str, 7 - Kniaziew Anatol był więźniem obozu Stutthof do końca wojny,

<5 ^  - Kreft Jan /dobry znajomy S,D,/ na pewno nie należał do

"Gryfa Pomorskiego", 

ad str.10- Piekarska Anna /siostra S«D./ zmarła 16,7,91,/ 

ad str.13- Zamiast 27.10,1942. powinien być podany rok 1941*

Akcja miała miejsce rzeczywiście w październiku dokonana 

przez grupę "Orzeł Biały"Zachód, przez oddział dywersyjny 

Stefana Dargacza, Z kilkuosobowej grupy został ujęty Jan 

Krzępek, który został przez Sąd Polowy skazany na śmierć 

i tozstrzelany na Oksywiu, 

ad str,14- Marginesowa akcja na leśniczówkę w Gołębiewie, niedaleko 

Sopotu miała miejsce 2,6,44,i była dokonana przez Polski 

Związek Armii Podziemnej "Zachód"stanowiący kontynuację 

zgrupowania Alojzego Sochy, Brali w niej udział Stefan Dar­

gacz, Józef Ropel i Bronisław Fularczyk, Chodziło w zasadzie 

tylko o postraszenie leśniczego SchwaBz'a który się chełpił, 

że na swym terenie nie będzie tolerował żadnego partyzanta. 

Zostały zabrane dwie fuzje myśliwskie, mundur, czapka leśni­

czego, lornetka; natomiast nie zabrano żadnego munduru SS 
ani żywności. 15
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Podając powyższe informacje do wykorzystania proszę jednocześnie 

o rozważenie optymalnego sposobu wyjednania informacji od Stefana D 

Dargacza.

Ze swej strony usiłowałem tego dokonać podczas wielokrotnych rozmów 

z tą osobą. Spróbuję zebrać te przyczynki w całość biogramu i przeka­

zać do Archiwum w Toruniu. Nie jestem jednak odpowiednio przygotowany, 

zwłaszcza w dziedzinie historiografii.

Nadto atmosfera otaczająca S.Dargacza jest w dużym stopniu nieprzychyl­

na. Poza znanymi już enuncjacjami K,Komorowskiego/częściowo odwołany­

mi/ dotarł do moich rąk donos, oparty rzekomo na zeznaniach świadków, 

w którym określono S.Dargacza jako awanturnika,bandytę, donosiciela 

Gestapo i współpracownika UB. Nie trudno było mi ustalić, że wszystkie 

te informacje były wręcz fałszywe. Natomiast analiza dokumentów, które 

udostępnił mi S.Dargacz wykazała, że jego informacje można uznać za 

wiarygodne. Niechęć lub nawet wrogość wobec tej osoby jest kreowana 

przez tych, którzy świadomi jego temperamentu i dobrej znajomości znacz­

nej części obszaru dawnego powiatu morskiego oraz Trójmiasta, są zainte­

resowani jego milczeniem, ubarwiając lub zaciemniając własne życiorysy. 

Inwalidztwo Stefana Dargacza /skutek licznych ran i kontuzji/ nie poz­

bawiło go wigoru i ruchliwości a swoista szczerość i radykalizm nie 

przysparza mu przyjaciół.

Powyższą subiektywną ocenę może ilustrować następujący fakt:

S.Dargaczowi odmówiono poparcia w staraniach o odszkodowanie za 

więzienie w oboziw Stutthof kwestionując fakty /Był więźniem o perso­

naliach swego brata Augustyna/, Tymczasem onegdaj jeden w współwięźniów 

dr hab.Zygmunt Narski dedykując swą książkę "Zapiekła Gorycz” napisał: 

"Przyjacielowi z obozu koncentracyjnego Stutthof - Stefanowi Dargaczowi 

w dowód przyjaźni - Autor."

Łąc ’ lenia

Zygmunt A,Sikorski
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ł.«H
Odnośnie "Kwerendy" Arch,Pom,Armii Krajowej nr 2/22/94*

^ 1* Banach Jan zam po wojnie w Sopocie prawdopodobnie nie żyje

'J 2* Klibzakis Piotr był takiego nazwiska po wojnie samieszkały w Oliwie
na ulicy Spacerowej, szeroko znany z działalności w Gestapo na terenie 
Gdyni-Orłowa, po wojnie w UB, sprawca śmierci leśniczego leona Kruc­
kiego z Renuszewa k/Oliwy, żył z kochanką Eleonorą Gocławską konfi- 
dentką gestapo, która nawet swego męża zdradziła za słuchanie radia 
londyńskiego i był rozstrzelany na Oksy.viu* Po wojnie była konfodentką 
dla UB.zmarła w latach 70 tych.

^ 3o Kreft J a n  osobiście mi znany przed wojną i we- wojnie zginął w Sztutofi 
gdzie, gdzie go spotkałem w r,1943 należał do AK, nie do Gryfu*

J Piekarska Anna moja siostra była czł.czynnym w zgupowabiu nZachódnAK< 
zmarła 16*07*1991 r*w Sopocie, ,

^ 3 , Zadurski Henryk*Warto sprawdzić dokładnie jeżeli zostały w sądzie kar­
tuskim lub gdańskim czy nie to ten więzień z marszu śmierci styczeń 
1945 który został wydany w ręce niemieckiej policji z Niestępowa przea 
Leona Wickiego przez zawiadomienie wysłanej dziewczyny nazwisko Kolka 
Więzień pochodził z Dzie^ążna skrył się w stodole L.Wickiego, chcąc 
się mchronić, niestety L*W, dał go w ręce policji który go na polu 
L,W*rozstrzelała* Początkowo po wojnie grób był przystrojony kwiatami 
przez okolicznych mieszkańców Łapina po kilku latach grób zniwelowano.

6, 27*10.1942 r. data o rok weześniejsza mogłaby dotyczyć naszego członka 
Jana Krępka, który przypadkowo wpadł z bronią w 1ręce gestapo i został 
rozstrzelany na Oksywiu.

7* Niezidentyfikowana grupą partyzancka przeprowadziła akcję represyjno 
rekwizycyjną na leśniczówkę na peryferiach Sopotu
Ściślej dane tej akcji: Dnia 2.czerwca w czwórkę postanowiliśmy poskro 

a. jnić przechwałki leśniczego w Gołębiewie niem*nazwa Taubenwaser, wyłą­
czyliśmy w leśniczówce telefon i zabraliśmy dwie fuzje lornetkę mundur 
leśniczego. Munduru SS nie było, żadnych artykułów żywnościowych nie 
zabieraliśmy, akcję tą przeprowadziliśmy w godzinach przedpołudniowych 
2*06*1994. Go się tyczy umundurowania SS to było innym razem w lesie 
Oliwskim zabraliśmy oficerowi SS płaszcz i mundur oraz lornetkę co by­
ło także w sezonie letnim 1944 r* datę z innymi zapisami zagubiłem, 
albo po wojnie zabrała u mnie w rewizjach UB*

Przy okazji wypada mi przypomnieć że większość naszych akcji zbrojnych 
w pow*Wejherowskim, kartuskim i Wybrzeżu Gdyńskim dr.pułk.K*Ciechanowski 
w swej pracy publicystycznej przypisuje Gryfitom co jest nie prawdą, 
celowo fałszowaną, podobnie czyni to Z.Tanaś odnośaie Tajnego Hufca 
Harcerzy rozsławiając o Akcji B2«
Dla nas sprawa ta jest jasna i sam marszałek Zw.Radzieckiego Katukow 
potwierdza naszą akcję w słowach: Pod Gdynią zgłosiła się grupa polaków 
przynosząc plany itd* Było to pod Wielkim Kackiem w dniach około 20-22* 
marca 45 r. przy ul,Lipowej 16, zostaliśmy skierowani do Sztabu wojska 
radzieckiego i tam złożyliśmy szkice i mapy z naniesionej obrony niemieci- 
kiej , i taka jest prawda.

St.Dargacz

Za wierną zgodność z rękopisem

7..  A - SI kn -rSk i
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KOMBATANT
Stanisław Jankę

Jest rok 1990 —  45 lat od zakończenia II w ojny  
św iatow ej.

S tefan  D argacz m ieszka przy ul. A rm ii Polskiej 
w  Gdańsku-O liw ie. Znają go dobrze gdańscy dzien­
n ik arze i autorzy książek, zajm ujący się tem atyką  
w ojenną. Jest bow iem  czytelnikiem , który żyw o rea­
guje na  artykuły i publikacje dotyczące tego tragicz­
n ego okresu. P isze listy  i odw iedza redakcje, pole­
m izuje i  uzupełnia relacje z tam tych dni, najchętniej 
jednak w spom ina w łasne przeżycia w ojenne. K siążki, 
w ycink i prasow e, dokum enty i  zdjęcia, które skrzęt- 
n ie  gromadzi, dotyczą głów nie jego kom batanckiej 
przeszłości i zw iązanych z nią pow ojennych zdarzeń. 
W kilku w łasnoręcznie przez sieb ie napisanych ż y ­
c iorysach , które rów nież znajdują się w  tym  sw oi- 
"t*,m archiw um , lata w ojny zajm ują najw ięcej rniej- 

.. To, co  było przed n ią  m ieści się zaledw ie w  
k ilku  zdaniach.

Urodził się w e $vsi Warzno, w  w ielodzietnej ro­
dzinie (jedenaścioro rodzeństwa) m ałorolnego gospo­
darza. Jako ośm ioletni chłopiec rozpoczął pracę u bo­
gatego rolnika. Szkołę powszechną ukończył w  19ii#  
roku w  C hwaszczynie, gdzie rodzina osiadła na no-* 
w ym  gospodarstwie. W ich domu zam ieszkali trze] 
podoficerow ie ze straży granicznej i nauczyciel Fe­
liks Poćwiardowski, który założył w e  w si Polsk i 
Z w iązek Zachodni i  Związek Strzelecki. Z tam tych  
la t  najbardziej utkw iły mu w  pam ięci coniedzielne 
zaw ody strzeleckie „Ćwicz oko i dłonie w  Ojczyzny 
obranie”. W 1936 roku zgłosił się ochotniczo do w oj­
sk a  i został przydzielony do 36 Pułku P iechoty Legii 
A kadem ickiej w  W arszawie. Z w ojska pow rócił w  
193&£roku i zam ieszkał w raz z rodzicam i w  ich n o­

w y m  m ieszkaniu w  Gdyni-O rłow ie, a pracę podjął 
w  firm ie transportowej sw ojego w uja W iktora So­
chy w  Sopocie.
Z życiorysu: Jako  żo łn ierz  O brony N arodow ej brałem  
u d zia ł w ra z z  3 ko m pan ią  w  obronie G d yn i w  1939 
roku . B ędąc na pa tro lu  w  nocy z  9 na  10 w rześn ia  
w  w alce  zo s ta łem  ra n n y  i za brany  do n iew o li n ie ­
m ieck ie j.

—  Trafili m nie w  rękę, ale to  n ie  była groźna ra- 
M ieli m nie zam kniętego w  w ięzieniu  w  K artu- 

za^n. W idziałem  jak h itlerow cy na dziedzińcu roz­
strzelali dwóch m łodych księży. Po kilku dniach  
z innym i jeńcam i i  cyw ilam i zostałem  przew ieziony  
do V ictoria Schule w  Gdańsku. W bram ie stali bo- 
jów karze z pałam i i  jak cyw ile zaczęli wchodzić, 
to tam  się zaczęła praw dziw a m asakra. N iektórych  
zbili na śm ierć. Nas jeńców , w  mundurach, n ie  ru ­
szali. Tylko niem ieckie baby, które stały na ulicy, 
w yzyw ały  nas od najgorszych. Za bramą, na d z ie ­
dzińcu stał już tłum  mężczyzn. Ja w śród nich rozpo­
znałem  w uja Wiktora Sochę, m ęża m ojej kuzynki 
Franciszka Błocka i k ilku innych z sopockiej Polonii. 
Ja ich znałem , bo przed w ojną pom agałem  im  orga­
nizow ać odczyty antyhitlerow skie i  kolportowałem  
cegiełk i na budowę szkół M acierzy Polskiej w  Gdań­
sku. Po kilku dniach przenieśli nas na B iskupią Gór­
kę, do starych fortów  pruskich.

Z  życiorysu: N iezdo lny  czasow o do pracy zosta łem  
zw o ln io n y  z  n iew o li jen ieck ie j.

—■ Lekarz niem iecki, który opatryw ał ranę na m o­
jej dłoni, powiedział, że ja pow inienem  leczyć się 
w  domu. W cześniej każdy z nas m usiał napisać ży­
ciorys. Ja nie um iałem  pisać po niem iecku i koledzy  
za mnie napisali. Podałem , że ja tylko krow y pa­
słem . Jak to był zw ykły człowiek, to  oni się nim  
nie interesow ali. Co Innego, gdyby to  był oficer. Do 
domu zw olnili m nie 2 października. D ali m i cyw ilne  
ubranie i ja pieszo poszedłem  do domu.,'Z nas pięciu  
braci, którzy w alczyli w  obronie Gdyni ty lko  dwóch

w róciło  w tenczas do domu. Trzech pozostałych h itle­
row cy w yw ieźli na roboty do N iem iec.
Z życiorysu: Po k ilk u  dn iach  p o b y tu  w  d o m u  z ja w ili 
się po m n ie  g d yń scy  gestapow cy, p rzed  k tó r y m i zd ą ­
ży łem  się schronić.

•— To było tak: sam ochód podjechał pod nasz dom  
i jak ja to zauw ażyłem , to mi się w ydaw ało podej­
rzane. W tem usłyszałem , że ktoś puka i szybko się 
schow ałem . D w óch ich przyszło. P yta li się  o m nie 
i pow iedzieli m atce, bym  się zgłosił na gestapo. Mnie 
tam  ani w  g łow ie n ie  było, żeby iść i zacząłem  się 
ukryw ać u znajom ych rodziny pod K artuzam i. Od 
czasu do czasu, jak była ciem na noc, to przychodzi­
łem  do domu, pytałem  co słychać i zm ieniałem  b ie­
liznę.
Z życiorysu: W s ierpn iu  1940 ro ku  pod W ie lk im  
K o ck iem  zo sta łem  p ostrze lony  w  p raw ie  ram ię  p rzez  
żandarm erię  h itlero w ską .

— Tam  m ieszkał m ój brat i szw agier. U  szwagra  
to ja naw et broń m iałem . Jechałem  do nich na ro­
w erze i nagle usłyszałem : „Halt, halt!”. Ja prędko  
nacisnąłem  na pedały, a le  zobaczyłem , że to byli 
dwaj gestapow cy na m otocyklu. R zuciłem  w ięc ro­
w er i zacząłem  uciekać przez żyto. Jak zobaczyli, że 
ja uciekam , to strzelili i tra fili m nie. Rana była dość 
lekka i n ie udało im  się m nie złapać. W Chyloni 
był doktor K am iński i ten m nie najw ięcej leczył. Po 
w ojnie bardzo nieładnie się z nim  obchodzili. Mó­
w ili, że w  czasie okupacji n ie  było tam  żadnego  
doktora Polaka. W yrzucili go z pracy, a  on  z tego  
w szystk iego  tak się przejął, że w krótce zmarł.
Z życiorysu: W lis topadzie  1941 ro ku  ra zem  z  b ra tem  
w p a d łem  n a  cza tu ją cych  h itlerow ców  ko ło  w io sk i 
W arzno. O trzym a łem  w te d y  p ostrza ł śru te m  z  broni 
m y ś liw s k ie j w  g łow ę i nogę.

—  To b yło  w  nocy i ja praw ie szedłem  z bratem  
Franciszkiem  z żyw nością. Tam  jest jezioro i m o­
stek. No i jak m y na tym  m ostku stanęli, to się  
pod zabudow aniam i św iatło zapaliło. Ja na w szelk i 
w ypadek odbezpieczyłem  pistolet i  zaraz potem  do­
stałem . Najgorsze było, że  dostałem  śrutem  w  czoło  
i krew  m i stale oczy zalew ała. Brat otrzym ał strzał 
od ty łu  w  nogi, też śrutem. Po tych  strzałach przy­
b iegło  dw óch N iem ców , a jeden  z  n ich  zaczął m nie 
kopać i bić. Żeby m yśleli, że m y N iem cy, to spyta­
łem  brata po n iem iecku: „Ty żyjesz?” Żył. Ja potem  
do n iego cicho: „M usim y się na n iego  rzucić”. I ja 
się odw róciłem  i  na niego, a le  on m nie przytrzym ał 
i strzelił. Chciał trafić w  brzuch, a to  odbiło i do­
stałem  w  nogę. N ie puściłem  go jednak i  trzym ałem  
tak długo aż go pokonałem . O debrałem  m u broń 
i z taką siłą go uderzyłem , że się rozpadła, to  była  
trzyrurów ka. Potem  m y w eszli w  las, a w ted y  w ła ­
śnie padał tak i drobny śnieg. M nie się  robiło raz go­
rąco, raz zim no. Brat później m ów ił, że ja zem dle- 
w ałem . M ożliwe, że tak było. D oszliśm y do K arcze­
m ek i tam  nas i przyjął taki Hassę, który m i zrobił 
pierw szy opatrunek, on był sanitariuszem  w  n iem iec­
k im  w ojsku. Brat dojechał do Chwaszczyna, a ludzie 
stam tąd pow iadom ili m atkę w  O rłowie i po paru 
dniach przyjechał doktor K am iński, który m nie tę 
ranę w  nodze przeczyścił. W ogóle, to m nie się pręd­
ko goi, bo ja n ie  piję i papierosów  nie palę, ale ta 
rana m nie się paskudziła. Ten nabój był na zające, 
który ma filc, ś r u ty ,. znow u kaw ał filca  i proch. 
I ten filc  został w  tej ranie. Brat, który pracow ał 
w  stoczni w  Gdańsku, poznał tam  w achm anna, to  
był A ustriak co- był przeciw ny H itlerow i, bo mu  
N iem cy brata zabili. I  ten  pom ógł m i przedostać się 
na leczen ie do Krakowa. Tu stąd jechałem  z fa łszy­
w ym i papieram i jako Frańciszek P iechow ski, które­
m u tam  w  K rakow ie n iby  zm arła siostra, a tam  by­
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łem  jako N iem iec Bruno Schenk, i że m nie n iby  
partyzantka polska postrzeliła. W szpitalu mundur 
niem ieck i w isia ł nad m oim 'łóżkiem . W K rakow ie to 
m nie zrobili operację.
Z życiorysu: W  czerw cu  1942 ro ku  po szczęśliw ie  do­
ko n a n e j operacji w róc iłem  na w yb rzeże  gdańskie . 
Będąc sta le  trop iony  p row adziłem  szko len ie  bojow e  
w śród  m ło d zie ży  w ie jsk ie j.

— To było w  K am ieniu, Szem udzie, Jeleńskiej 
Hucie, K łosow ie, Czeczewie, Chwaszczynie. Tam  
w szędzie m ieliśm y bunkry i broń. Tylko tak prawdę 
m ów iąc w ie le  m y tego strzelania nie m ieli, bo naboje 
było ciężko dostać. M ieliśm y karabin m aszynow y, ale 
go  żeśm y ani razu nie użyli.
Z życiorysu: W d n iu  16 październ ika  1942 ro ku  w p a ­
d łem  w  ręce gestapo jako  A u g u s t Dargacz.

—  Ja praw ie pow iększałem  bunkier w  piw nicy, bo 
m iałem  tam  dużo m ateriału w ybuchowego. Jak usły ­
szałem  dzwonek, to m yślałem , że to m atka, albo są­
siadka, która po skóry od kartofli przychodziła. Trzy 
razy zadzwoniło, jak to zw ykle sw oi robią. Ja panu  
m ów ię, jak się pan będzie z kim ś um aw iał, to nigdy  
nie na trzy razy. N ie sw oi, ty lko gestapo tak  dzw o­
n iło  i n ic nie podejrzewając otw orzyłem  im  drzwi. 
P ytają m nie czy ja jestem  Stefan  Dargacz, a- ja m ó­
w ię: „Nie, A ugust D argacz”. Brat, jak m ów iłem , pra­
cow ał w  stoczni w  Gdańsku i m iał zaśw iadczenie, 
że pobiera pieniądze. Pow iedział, że to  zgubił i dali 
m u drugie. A le on  n ie  zgubił, tylko ja to m iałem . 
Zostałem  osadzony w  siedzibie gdyńskiego gestapo  
na K am iennej Górze, potem  przew ieźli m nie do w ię ­
zienia w  Gdańsku na u licy  N eugarten, a później do 
obozu w  Stutthofie. W iele razy w zyw ali m nie na 
przesłuchania i zaw sze pytali o  Stefana, a ja im m ó­
w iłem , że pierw szy go w ydam  w  ich ręce, bo to  jest 
człow iek niebezpieczny dla całej rodziny. Brat A u­
gust jak nigdy nic robił w  stoczni i że on i na to  
nie wpadli, to  był cud boski. Oni w ięcej takich głu ­
pot porobili, ja m yślę dlatego, że m ieli za w ie le  lu ­
dzi i w szystk iego n ie byli w  stanie upilnować.
Z życiorysu: W  dn iu  11 sierpn ia  1943 ro ku  zo s ta łem  
zw o ln io n y  z  obozu w  S tu tth o fie . O trzym a łem  zw ro t  
d o ku m en tó w  oraz zaśw iadczen ie , aby  v)ładze cyw iln e  
i too jskow e okaza ły  m i pom oc w  p o szu k iw a n iu  p e w ­
n e j osoby.

—  Jak w yszedłem , to zaraz naw iązałem  kontakt 
z ukryw ającym i się kolegam i i założyliśm y Polsk i 
Związek A rm ii Podziem nej „Zachód”. Główną kry­
jów kę m ieliśm y w  gospodarstwie Fularczyka w  D o- 
brzewinie, tam  się m ieściło kilkanaście osób i z  tego  
m iejsca robiliśm y w ypady po broń. W różne m iejsca: 
na posterunki Landwachy, policji. W D obrzewinie 
załatw iliśm y Niem ca Sasse, który m iał na sum ieniu  
w ielu  Polaków . To tak mniej w ięcej było, jak R aj­
mund Bolduan i M arian Podgóreczny opisują w  
książce „»Deutschland« w  płom ieniach”. Ile ja m ia­
łem  ludzi? To trudno konkretnie pow iedzieć, ale tak  
około 300. O czyw iście n ie  na jednym  m iejscu, ale 
w  takich m iejscow ościach jak Orłowo, Dobrzewino, 
Kłosowo. N ajw ięcej było w  Jeleńskiej Hucie, tylko  
że oni nie m ieli broni. A le pod koniec w ojny 60 
z nas było uzbrojonych.
Z życiorysu: Na począ tku  1945 ro ku  zm ie n iliśm y  ta k ­
ty k ę  w a lk i z  h itlerow cam i.

—  W styczniu i lu tym  zm uszali ludzi do kopania  
row ów  obronnych, w  Chwaszczynie, pod Żukowem . 
M y jeździliśm y nocą końm i i zabieraliśm y sprzęt do 
kopania, a potem  topiliśm y w  jeziorze. Po w ojnie, za 
Bieruta, oskarżali m nie, że kradłem  konie. Owszem , 
brałem, ale przede w szystk im  Niemcom . No, P ola­
kom  też parę, ale oddawałem .
Z życiorysu: W  1946 ro ku  w stą p iłem  do Z w ią zku  
U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j, a w  1959 ro ku  za ło ­
ży łe m  ko ło  Z B oW iD -u  w  C hw aszczyn ie , gdzie  przez  
5 la t byłem ' jego  prezesem .

— N ajpierw  należałem  do ZBoW iD-u w  Gdyni, ale  
m y partyzanci n ie  m ogli się dogadać z harcerzami, 
którzy chw alili się, że w szystk ie akcje w  czasie oku­
pacji w  Gdyni, to ich  zasługa. Bujda. Ich tam  pra­
w ie  nie było i jak ja im  to m ów iłem , to  oni się zło­
ścili. Bardzo chcieli, żeby ja ty lk o  koło w  Gdyni 
opuścił. M ówili: „Zróbcie sobie lepiej koto w  C hwa-
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szczynie i tam  działajcie”. I w  końcu tak żeśm y  
-robili, bo n ie  szło się z n im i pogodzić.
Z życiorysu: W  1961 ro k u  p ob iłem  sekre ta rza  P ZP R , 
tow . S ko w ro n ka  w  W ejherow ie .

—  Przyszedłem  do niego, a on m i m ów i: „Ta w a­
sza partyzantka, to była banda”. Tam praw ie na  
biurku popielniczka leżała, ja ją ch w yciłem  i tak  
mu w czadziłem , że m u się k rew  puściła. K rzyczałem : 
„Ja ci dam, ty  bandyto, tak m ów ić do człowieka:, 
Który dwa lata tem u dostał V irtuti M ilitari!”. Potem  
ten  Skow ronek zażądał, żeby w ładze ZBoW iD-u w  
Gdańsku za to ukarały m nie. A le to jego usunęli ze 
stanowiska. A w łaściw ie  przenieśli gdzie indziej i też  
na dobrą posadę.
Z życiorysu: W  1962 ro k u  o d m ó w iłem  w ła d zy  w sp ó ł­
p racy  w  a te is ty c zn y m  w ych o w a n iu  m łodzieży .

— Jako kom batant m iałem  liczne spotkania z m ło- 
uzieżą. Szczególnie na koloniach. To się dzieciom  bar- 
qzo podobało. Chciały w idzieć moje blizny i ja im  
pokazyw ałem , opow iadałem  o w ojennych  przeżyciach. 
K tóregoś dnia dostałem  zaw iadom ienie, żebym  się  
zgłosił do partii. A  tam  m i pow iedzieli tak: „Koń 
puszczony luzem  w ięcej przynosi szkody jak pożytku. 
D am y w am  do dyspozycji sam ochód i m iesięczną ga­
zę w  w ysokości 4 tys. zł, a le  na spotkaniach z m ło­
dzieżą m usicie m ów ić zgodnie z lin ią  partii”. W p iś­
m ie instruktażow ym , k tóre dali m i do przeczytania, 
Dyły takie ohydne głupoty, że aż się  w łosy  jeżyły  
głow ie. Na przykład: kto poszedł w  okupację do sj. - 
w iedzi, to  na drugi dzień już go gestapo m iało, bo 
Każdy ksiądz to był konfident. Tę rozm owę m iałem  
w  KW z Jakubczakiem , M oraw skim  i S iem ionem , 
bratem tego aktora. Oni pytają się: „I co, będzie pan  
w spółpracow ać?”, a ja: „Tfu, jak w am  n ie w styd  
dawać m i takie n iecne propozycje”, oni na to: „W i­
dać, chce pan inną P olskę budować. Skoro tak, to  
niech  już pan n ie  liczy  na naszą pom oc”. I się za­
częło. Trzy dni później zam knęli m i kiosk przy C y­
stersów  koło  K atedry O liw skiej, gdzie sprzedaw ałem  
z żoną pam iątki z m uszelek. P isałem  do w ojew ody  
i gdzie tylko było można, ale to  n ic nie pomogło.
Z życiorysu: Po m is tr zo w sk u  p rzyg o to w a n e j a k c ji w  
d n iu  21 m a ja  1963 ro k u  ja k o b y  d o ko n a łem  nap a d u  
z  bronią w  ręku .

— W spraw ie tego kiosku, to ja byłem  u różnych  
ludzi, także u kom endanta m ilicji M akarewicza. 
W czasie tej rozm ow y m yśm y się pokłócili i on mi 
n a koniec pow iedział: „B yliście partyzantem , to  idź­
c ie  do partyzantki”. Ja mu na to: „Dobrze, ja pójdę. 
U dow odnię w am , że jeszcze po partyzancku potrafię 
w alczyć”. K iosk zam knięty, n ie  było  już za co  żyć 
i  z kolegą zorganizow ałem  napad na konw ój, który  
przew oził p ieniądze z C hwaszczyna do K ielna n a  
spęd św iń. Tam  było 150 tys. złotych. Jeszcze p r—d_ 
rozprawą w yrzucili m nie ze ZBoW iD-u. Ja się t<_ .l  
do tego napadu otw arcie przyznaję. Na rozprawie 
sędzia spytał, skąd  m ieliśm y broń, a ja odpow ie­
działem : „W ypuśćcie m nie na pół godziny, to w am  
przyniosę, jaką chcecie, krótką czy d ługą”. W yrok  
opiew ał na 5 lat, a le siedziałem  ty lk o  3 lata. W są­
dzie ktoś pow iedział, że to  n ie  była m iara hańby, 
tylko m iara honoru. Że ja zostałem  doprowadzony  
do tej ostateczności przez bezduszność w ładzy. D o  
ZBoW iD-u już m nie n ie  przyjęli, a  jak się starałem,, 
to m i odpisyw ali, że m ają w ątpliw ości, co do m oich  
zasług w  czasie okupacji i m ojego pobytu w  Stuttho­
fie . P isa li tak, m imo że do dziś m am  na to św iad­
ków , dokum enty i opracow ania historyków ... Od k il­
ku la t jestem  na rencie. M am I grupę inw alidy w o­
jennego. Moich ośm iu ran n ikt m i odebrać n ie  może.

S tefan  Dargacz rozbiera się  i  pokazuje blizny n a  
całym  ciele. O sw oich ranach m ów i tak, jakby za­
dano mu je w czoraj. Wojna w ciąż jeszcze w  n im  
trw a, jest jego życiem . D w a lata tem u uczestn iczył 
w  konkursie na w spom nienia o w ojnie. Sw oją pracę 
zatytułow ał „Orły Ziem i G dańskiej!” i opatrzył m ot­
tem : „Stajem y do konkursu przez w spom nienie dni, / 
gdy ciężarem  przeżycia darzył nas los. /  D opóki w  
pam ięci jeszcze jakaś iskra tli, /  dopóki w  żyjących  
nie zam ilkł g łos”.

“J ,  K ilka m iesięcy tem u zapisał się do „Solidarności’’ 
K om batantów  Polskich. Teraz czeka na leg itym a-
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Dowódca Polskiego Związku Armii Podziemnej „Zachód” AK

Stefan Dargacz - pseudonim „Lech”
Prezentujemy dziś sylwetkę i wojenną 

przeszłość stałego czytelnika naszej gazety i 
gościa redakcji • Stefana Dargacza.

Stefan Dargacz urodził się 1 lutego 1917 
roku we wsi W arzno (15 km od G dańska) w 
powiecie kartuskim z ojca Augustyna i matki 
Marii z dom u Socha. Rodzeństw o było 
liczne - 11 osób, k tóre z trudem  wyżywiało 15 
ha gospodarstwo o  piaszczystej ziemi. Ojciec 
Stefana był zmuszony zajmować się dorywczo 
rzemiosłem.

P o  ukończeniu 7-klasowej szkoły w 
Chwaszczynie, Stefan podejm ow ał nadal 
naukę na wieczorowych kursach 
dokształceniowych, prowadzonych przez 
nauczycieli oraz na kursach wojskowych, 
prowadzonych w  koszarach w Redłowie, 
dokąd był skierowany przez Związek 
Strzelecki. Zainteresow anie problem atyką 
społeczną i narodową było rezultatem  atm os­
fery i wychowania w' dom u. W  domostwie 
Dargaczów gościł wielokrotnie legendarny 
A braham .

Stefan D argacz był członkiem Stronnictwa 
N arodow ego (koło  „W ieśniak” w Orłowie) 
oraz Polskiego Związku Zachodniego. Poza 
dom em  pracował w kościele parafialnym, for­
m alnie jako  zakrystianin. B rał czynny udział 
w Akcji Katolickiej jako  członek Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży. Prowadził odczyty 
po  wsiach powiatu M orskiego i m iasta Gdyni 
praw ie w każdą niedzielę. Pracował także u 
swego wuja Wiktora Sochy w transporcie 
towarowym, rozwożąc często, towary po 
drogeriach i aptekach Wrzeszcza, Oliwy i 
Sopotu, obserwując wzrost aktywności 
hitlerowców.

Ju ż  w 1935 roku zgłosił się ochotniczo do 
wojska i otrzym ał przydział do Legii 
Akademickiej 35 pp w Warszawie (po­
twierdzenie książeczki wojskowej nr 93/37).

Młodzieży Męskiej. Był także świadkiem u- 
czestnictwa w walkach ponad 100 harcerzy, 
głównie w miejscowościach Rybno-Nadole.

W  dniu 9 września 1939 roku ranny w 
prawą rękę podczas walk dostaje się do 
niewoli (Kartuzy, Gdańsk-V iktorianschule). 
Po wypuszczeniu ze szpitala jeńców  w ojen­
nych zostaje zwolniony do  dom u. W 
Gdańsku był świadkiem zakatowania kilku 
10-13-Ietnich chłopców, a w Kartuzach 
dwóch księży w sutannach.

Już po trzech dniach G estapo poszukiwało 
Stefana D argacza w Orłowie, głównie jako  
byłego członka Polskiego Związku Z achod­
niego. - . N

Augustyna D argacza, ojca Stefana, 
uwięziono i osadzono w obozie Stutthof. 
Trzech braci Stefana wywieziono jako jeńców 
wojennych do Niemiec. Stefan nawiązuje 2 
października 1939 roku łączność ze znanymi 
mu - osobami. Pierwsze konspiracyjne 
zebranie odbyło się ,w  oborze ks. Pawła 
Lubińskiego w Małym Kacku, a następne w 
Orłowie przy ul. Miodowej, w którym wzięło 
udział 8 osób, w tym lekarz d r Matuszewski z 
Orłowa (b. prezes Akcji Katolickiej), d r 
Juliusz Pobłocki (b. sędzia z Gdyni), jego 
szwagier Brzeziński, Kaczykowski 
(pochowany w Tczewie jako  Bielski), ks. 
Lubiński. Om aw iano możliwość o r­
ganizowania pomocy charytatywnej dla 
licznych rodzin poszkodowanych, oraz 
warunki organizowania dywersji. (Było to 
nawiązanie do przedw ojennej Akcji Katolik 
ckiejAK ). : '

Stefanowi Dargaczowi powierzono 
rekrutację po wsiach młodych ludzi i 
zbieranie ukrytej lub porzuconej broni. Po 
Związku Strzeleckim pozostały ukryte 4 
karabiny, natom iast karabin maszynowy 
ręczny był porzucony we wrześniu 1939 ro k u ..

20 kwietnia. 1938 roku otrzym uje kartę Organizacją grupy dywersyjnej zajął się kpt. 
mobilizacyjną przydzielającą do 2 M orskiego Jarzębowski, a operacjam i m iał kierować 
Batalionu Strzelców w Gdyni. Był kilkakrot- Stefan Dargacz.
nie na ćwiczeniach wojskowych. W  sierpniu 
1939 roku wcielony zostaje do 3 Kompanii 
O brony Narodowej w Gdyni-Redłowie pod 
dowództwem kpt. Jana Jarzębowskiego. 
Z osta ł wykorzystany jako  przewodnik dos­
konale znający miejscową topografię. Jako 
żołnierz-przewodnik kompanii był świadkiem 
heroicznej walki pułków  morskich W ej­
herow a i Gdyni, w których walczyło z

Niestety, d r Matuszewski wezwany na 
przesłuchanie do  G estapo  w Gdyni ju ż  nie 
wrócił, d r Pobłocki kategorycznie odmówił 
przyjęcia obywatelstw-a niemieckiego i mimo 
wstawiennictwa wpływowych Niemców został 
wysiedlony do Krakowa (G G ). Ks. Lubiński 
zajmował się akcją charytatywną, a  ks. Wik­
tor Kowalski kursami samokształceniowymi. 
Szkoleniem zajmowali się Alojzy Socha i były

poświęceniem wielu znanych m u osobiście poseł Jan Kwiatkowski. D uże zasługi w zor- 
mieszkańców, głównie Chwaszczyna i Kielna, ganizowaniu grupy sabotażowo-dywersyjnej, 
członków Katolickiego Stowarzyszenia

która przybrała kryptonim „Z achód” miał in­
walida wojenny kpt. Jan  Jarzębowski.

W raz z Alojzym Sochą prowadzili 
ćwiczenia bojowe wśród wybranej młodzieży 
w porozum ieniu z Inspektoratem  Armii 
Krajowej „W ybrzeże”.

Wuj Stefana - Alojzy Socha razem  z 
wieloma innymi członkami organizacji został 
aresztowany w październiku 1942 roku na 
podstawie przechwyconego przez gestapo 
spisu. „

Działając w grupie sabotażowo-dywersyjnej 
Stefan D argacz nosił ze sobą nierzadko 
dokum enty swego brata - dokum enty - 
A ugustyna, któiy pracował w Stoczni w 
Gdyni, a następnie w Gdańsku wspomagając 
organizację zdobytym sprzętem . M imo braku 
form alnego zaprzysiężenia grupa Dargacza, 
zaprzysiężona wcześniej w Wojsku Polskim 
uznaw ała swoją działalność jako  
podporządkow aną organizacji ogólnopolskiej 
Z W Z  - AK, zgodnie z oświadczeniem kpt. 
Jarzębowskiego.

Już 5 listopada 1941 roku podczas potyczki 
we wsi W arzno Stefan D arczacz został ranny 
śru tem  w głowę, korpus i rękę. Kula, która 
utkwiła w głowie, do dziś nieusunięta, 
pozbawiła S tefana wzroku na jedno  oko. 
Pierwszej pomocy udziela rannem u dr 
Kamiński z Gdyni, jednak  konieczna 
hospitalizacja nie była możliwa na tym 
terenie. Zaopatrzony w fałszywe dokum enty i 
m undur żołnierza W ehrm achtu jako  Bruno 
Schenk, wyjeżdża do Krakowa, gdzie w maju 
1942 roku operację przeprowadzają z 
polecenia dr Pobłockiego (wysiedlonego z 
Gdyni) lekarze Edmund Dalski i Jan Żig- 
mund, ten, który w 1942 został sprowadzony 
przez Niemców jak o  świadek do Katynia na 
odkryte mogiły oficerów polskich (po wojnie 
zaginął). D r E dm und Dalski, zamieszkały w 
Cieszynie, potwierdził ten fakt w swym 
oświadczeniu z dnia 10 listopada 1975 roku. 
W  przejeździe pom agał Stefanowi Rudolf 
Wetzel z W iednia .'

16 października 1942 roku w czasie pobytu 
w dom u w Orłowie Stefan został aresztowany 
przez G estapo. Gdy włożył marynarkę 
okazało się, że zaw ierała dokum enty brata 
A ugustyna, który pracował w Stoczni. Stefan 
zaryzykował mistyfikację wcielenia się w 
swego brata. Podczas przesłuchań i to rtu r 
oświadczono mu, że zostanie wypuszczony 
dopiero po odnalezieniu „brata Stefana”

C.d.n.
Zygmund August Sikorski20
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Dowódca Polskiego Związku Armii Podziemnej „Zachód” AK

Stefan Dargacz - pseudonim „Lech” (2)
Dokończenie

Z  więzienia w Gdańsku przy ulicy Neugar- 
ten  został przewieziony do obozu Stutthof. 
W ówczas oświadcza wielokrotnie, że brat 
S tefan naraził tak bardzo całą rodzinę na 
hańbę i przykrości, że zobowiązuje się sam 
donieść o jego  pobycie. Zostaje zwolniony
11.08.1943 wraz z pięcioma innymi więźniami 
(A ntoni Melcer, Antoni Szymański, Antoni 
G óra, A ntoni Daszkowski). Stefan twierdzi, 
że zwolnienie tych sześciu było cudem  
wymodlonym w tej grupie po odmówieniu 
nowenny do św. Antoniego. Stefan po­
stanawia zemścić się za tortury i zam or­
dow anie wuja Sochy, uwięzienie ojca, siostry i 
b ra ta , a  także za niezliczone zbrodnie 
dokonywane bez skrupułów na wszystkich 
Polakach - patriotach.

W  gospodarstwie Fularczyka' we wsi 
D obrzew ino urządził wraz z kilkoma 
przyjaciółmi nową kryjówkę dla grupy dywer­
syjnej. G rupa ta bardzo szybko się zwiększała 
rekru tu jąc głównie mieszkańców okolic W ej­
herow a i Kartuz. W  pełni uzbrojonych 
zostało  60 osób, drugi oddział dokonywał 
sabotaży na swych miejscach pracy, a  trzeci, 
sjlnie zakonspirowany w systemie trójkowym 
działał na rzecz wywiadu. Wznawiając 
natychm iast działalność sabotażową D argacz 
n ie współdziała z Koleczkowską’ grupą 
"G ryfa • Pomorskiego” , ( i -  nie 
podporządkow uje '  się jej dowództwu). 
Stefanowi chodziło o  zachowanie pamięci i 
więzi z poprzednim , dowódcą, kpt. 
Jarzębow skim , który był podporządkowany 
Arm ii Krajowej. Nazywa więc swoje 
ugrupow anie "Polski Związek Armii P od­
ziem nej "Z achód” Armii Krajowej”. Jedną z 
pierwszych akcji było podpalenie magazynu 
amunicyjnego w Wielkim Kacku, co 
literatura  powojenna przypisywała "Gryfowi 
Pom orskiem u” , podobnie jak  i inne liczne 
akcje. Kilkunastu członków PZA P "Z achód” 
naw iedzało gospodarstwa, które obejmowali 
N iem cy po wysiedleniu z nich Polaków. Byli 
tacy Niemcy, którzy bardzo przestraszeni 
opuścili gospodarstwa, natom iast Niemcy 
pozostali na gospodarstwach tylko pod nacis­
kiem  władz kwalifikujących zrzekanie się 
gospodarstw  jako  dezercję i • zdradę 
narodowych interesów.

O peracje zastraszania i rekwirowania 
wyposażenia i żywności dokonywane były w 
przebraniach niemieckich żołnierzy

rzekomych przeciwników H itlera, jakoby 
zrzeszonych w organizacji "H eim at front’'. 
Stefanowi Dargaczowi chodziło o 
uchronienie ludności polskiej przed od­
wetem. Z dobyta żywność była przekazywana 
rodzinom potrzebującym , głównie z Orłowa. 
Cała organizacja, łącznie z osobam i ściśle 
współpracującymi z grupą sabotażow ą liczyła 
około 300 osób rozlokowanych w okół miejsc 
kontaktowych we wsiach - Dobrzewino, Cze- 
czewo, Klosowo, Kieleńska H uta, Rembiska, 
Miszewo. Wypady na posterunki Landwachy, 
policji, różnych funkcjonariuszy N SDA P 
owocowały zdobywaniem broni, amunicji, 
żywności i szczególnie poszukiwanego um un­
durowania niemieckiego. W  swoich wspom­
nieniach Stefan D argacz wymienia 
następujące rodziny, k tóre brały udział w 
akcjach - w Chwaszczynie - Pohnke, rodzina 
L idzbarskich, Szynszecki, W aleczkowski, w 
Miszewie - Krzyszewsid, H ase, w Czeezewie - ‘ 
Walkusz, S tark , Hoppe, K renz, Filip, w 
Kłosowie - K rause, M ionskow ski, w 
Kieleńskiej H ucie - B n in , P iekarsk i, Rode, w 
Kamieniu - Liedtke J a n  i Franciszek, 
Potrykus, Dettlaff, Rąbczyk, w W arznie - 
Hoppe, Klecha, w Jeleńskiej H ucie - rodzina 
Dargaczów, w Trzech R zekach - Byczkowski, 
w Kielnie - M ałek, w Szem udzie - Potrykus, 
Malinowski, w  Kolecżkowie r Bieszk, 
K ustuś. W  wielu miejscowościach były 
urządzone bunkry dla ludzi i sprzętu. Znany 
ze swego skutecznego sabotażu A ugustyn 
Pohnke z Chwaszczyna został przez Stefana 
Dargacza skierowany 15.08 1943 r. do  pracy 
na lotnisku R um ia - Z agórze, gdzie został 
zatrudniony jako  ślusarz. T am  przy 
współudziale palacza Alojzego Rydelka i 
kilku jeńców - Francuzów dokonuje szeregu 
sabotaży, które- niszczą 22 samoloty. 
Aresztowany przez G estapo w  Gdyni
15.03.1944 r. po  3T - miesięcznym śledztwie i 
torturach, które go nie złam ały, zostaje zwol­
niony.

Stefan Dargacz w kilkunastu potyczkach 
zastał trzykrotnie poważnie ranny, a 
pięciokrotnie lżejrW  tych potyczkach poległo 
dwóch członków grupy dywersyjnej: Zyg­
m unt Pejk i Edward Sukiennik, natom iast 
przez wpadkę lub zd radę  kilkunastu straciło 
życie. PZ A P "Z achód” zorganizowała prze­
rzut do Borów Tucholskich dwóch zbiegłych 
jeńców angielskich, czterech Ukraińców, An­
toniego Drywy, O nufrego Drywy i Ireny, jego 
narzeczonej. Niestety, na skutek zdrady przez

kolaboranta l^aske cała grupa została zlik­
widowana w nierównej walce koło Stężycy w 
dniu 13.06.1944. r.

Z  początkiem roku 1945 r. ugrupow anie 
Stefana D. zmieniło taktykę walki. W ładze 
niemieckie w styczniu i lutym zmusiły ludność 
cywilną Gdyni i okolicznych wsi do kopania 
rowów obronnych. Kilka g rup  P Z A P  
"Z achód” skierowano do rekwirowania u 
okolicznych osadników niemieckich sań z 
konnymi zaprzęgami. W  rozpoznane uprzed­
nio miejsca składowania łopat, kilofów i in­
nego sprzętu skierowano nocą partyzantów , 
którzy wywozili te  narzędzia w trudno  
dostępne miejsca. Część zatopiono w 
przeręblach jeziora Osowskiego. N iedaleko 
Wielkiego Kacka, na Koloni 
Chwaszczyńskiej, oddział P Z A P  ”Z ” natknął 
się na oddział W erm achtu, który • pilnował 
magazynu ze . sprzętem  saperskim . Po  
krótkiej wymianie ognia pilnujący magazynu 
zbiegli. Po zdobyciu składowiska, magazyn 
został podpalony. 18 m arca dokonano 
wypadu na wojskową radiostację niem iecką, 
którą zniszczono przy użyciu zdobytych 
"pancerfaustów”.

22 m arca 1945 r. oddział S. D argacza 
spotkał się z grupą pierwszych żołnierzy, ra ­
dzieckich. Na usilną prośbę S tefana D argacza 

'  zaprowadzili jego  grupę d o  sztabu arm ii, 
który mieścił się w Wielkim Kacku, przy ul. 
Lipowej n r 16. W  sztabie przyjęto ich bardzo  
serdecznie. Oprócz Stefana był F ranc iszek  
Dargacz, P io tr  P iekarski, Feliks M achola, 
W ładysław Oprawa. G ru p a  ta przekazała 
oficerom radzieckim uprzedn io  
przygotowane plany i szkice Gdyni oraz 
terenów wokół Gdyni. Przez dwie doby 
służyli swoją pomocą sztabowi radzieckiem u. 
M arszałek radziecki M ichaił K atukow  
wysoko ocenił .  w artość przekazanych 
m ateriałów i udzielonej pomocy, co zostało  
potem  potwierdzone w wywiadzie z  gen. 
Katukowem w piśmie "N a Przełaj” w lutym 
1956 r.

Zygmunt August Sikorski

P.S. Po wojnie Stefan D argacz doznał 
'wielu przykrości ze strony władz PR L -u . 
Oskarżony o przestępstwo krym inalne 7  latg  
spędził w więzieniu.

R ed.
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Dnia 3 maja 1994 r. odbyło się w Gdyni Babich-Dołach uroczyste 
nabożeństwo Msza Święta o godz. 11.00. W 50 rocznicę kilkunastu poległych i 
zakatowanych naszych żołnierzy antyhitlerowskiego Podziemia zgrupowanie 
"Zachód" AK. Uroczystość zaszczycił męski chór "Dzwon Kaszubski" z Gdyni 
Chylonii. Miejsce uroczystości: Sanktuarium M.B.Licheńskiej. Uroczystość odbyła 
się pod hasłem: Ujawniajmy całą prawdę następnym pokoleniom.

Obrona Gdyni w 1939 r. nie zakończyła się kapitulacją, już w październiku przeszła do 
podziemia, zadając okupantowi coraz boleśniejsze ciosy. Aby nie być gołosłownym, 
przytoczę tylko jeden rok 1944, co odnośnie naszej działalności podali najwyżsi 
dygnitarze hitlerowscy w Gdańsku, jak nadprezydent gdańskiego Sondergericht Walter 
Wohler podając w swym sprawozdaniu z dnia 1 sierpnia 1944 r., że działalność 
partyzancka rozszerzyła się głównie wokół Kościerzyny, Kartuz i Wejherowa, 
podkreślając szczególnie lasy koło Wejherowa. Podobne sprawozdanie do centralnych 
władz Rzeszy wystosował prokurator generalny dr Bode szef gestapo w Gdańsku, z 
kolei dr Venediger w oświadczeniu swym ubolewał nad stratami jakie poniosła policja 
w walce z partyzantami, prosząc o pomoc władzę centralne w Berlinie.

Rok 1944 okazał się dla naszej organizacji bojowej ZWZ-AK najkrwawszym, ponieważ 
na Wybrzeżu Gdańskim na placu boju pozostaliśmy osamotnieni w walce. Organizacja 
Gryfa Pomorskiego, Gdyńskie Szare Szeregi, przez zdrady, zostały wyeliminowane z 
walki.

Dziennik niedziela 
Bałtycki Epitafiom 4 listopada 2001 r.

Cześć pamięci poległych członków pierwszego na ziemi gdańskiej 
"Ruchu Oporu" działającego od 1937 do 1945 r., będącego zarazem 
przedłużeniem Obrony Wybrzeża Gdyńskiego, gdyż walka na tym 
terenie nie zakończyła się kapitulacją dowódcy pułkownika 
Stanisława Dąbka, który wybrał honorową śmierć niżli kapitulację 
przed przemocą faszystowskiego najeźdźcy. Heroiczny ten czyn nas 
jego zaprzysiężonych żołnierzy Obrony Narodowej zobligował do 
dalszej walki w pierwszym Państwie Polskiego Podziemia, w którym 
w krwawych zmaganiach, mimo tysięcznej przewagi okupanta 
hitlerowskiego, nie znaleźliśmy kompromisu i z pola walki nie 
ustępowaliśmy, dając dowód wrogowi że Polska od morza odepchnąć 
się nie dała. Czyny moich żołnierzy w podziemnej walce dały 
najwspanialszy blask dla Ojczyzny. Wieczny odpoczynek racz im dać 
Panie.

Stefan Dargacz 
Dowódca grup RO Zachód AK Wybrzeże Gdańsk 1937-1945

"Jeśli o Nich zapomnimy, Boże zapomnisz o Nas"

, , Dla Polaków  w  Gdańsku wojna nie rozpoczęła się w  dn iu  1 września. 
O na ju ż  trw ała  praw ie od roku. Były ofiary w zabitych i ran n y ch . Społe­
czeństw o W ybrzeża i Gdańska zdawało sobie spraw ę, że w alka  będzie na 
śm ierć i życie, do ostatniej kropli krwi. W iedzieliśmy, że n ie m a dla nas 
innej drogi, jak  przyjąć rzuconą rękawicę...

‘Dziś, po 18 latach, gdy zwiedzam tereny daw nych b itew , gdy oglądam 
m iejsca kaźni i straceń, gdy widzę znów odzyskane dla Polsk i Gdańsk, 
Szym ankow o czy Malbork, nurtuje mnie uczucie, że istn ie je  jed n ak  spra- 4 

. w iedliw ość historyczna, która nagradza ofiary, śm ierć i bohaterstw o , że 
n ie poszła na m arne ofiara dawnych obrońców polskości G dańska, kole­
jarzy , pocztowców, bankowców, urzędników, harcerzy , G im nazjum  Pol­
skiego, obrońców W esterplatte, Orłowa, K ołeczkow a,' Osowy, Szemudu, 
K artuz , W ejherowa, Białej Rzeki, Rumii—Zagórza, M echelinek, Dębogó- 
rza, O ksyw ia, Babich Dołów i Helu.

W spom nienia te skreśliłem, aby przypomnieć naszej m łodzieży walkę 
ich ojców  o wolność, aby oddać hołd tysiącom poległych i pom ordow a­
nych tow arzyszy broni„

V7
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Pamięci partyzantów poległych w  Czystej Wodzie koło Stężycy
IRENA OnufryI I
żołnierze partyzancki* 
go oddziału, który no 

sił nazw ę Polski Związek  
Armii Podziemnej „Zachód” 
— m ieli się wkrótce po­
brać. gdyby nie ten feral­
ny  dzień 13 czerwca 1944 
roku.

Cofnijmy się jednak n ie­
co w  czasie. N iew ielki od­
dział partyzancki, naw iązu­
jący w swej działalności do 
idei głoszonych przed woj­
ną przez Polski Związek  
Zachodni, działał w  niezw y  
kle trudnych warunkach. 
Jego terenem  działania by 
ły  przede wszystkim lasy i 
wsie przyległe do Gdańska 
i Gd "ni. a więc obszar, na 
którym zamieszkiwało., yi.e- 
lu N iem ców ./

Dziś. ku eeci poległych I pam ięci a potomnych 
w Czystej Wodzie nastąpi odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej, jako wyra* hotdu tym , którzy w  mro­
kach hitlerow skiej okupacji nie poddali się nigdy.

trzeba było zatopić w  por­
cie oraz sabotaż na rem on­
towanym okręcie podwod­
nym. w wyniku czego U - 
-boot do dzisiaj leży  na dni* 
Zatoki Gdańskiej. Na uw a­
gę zasługuje tak ie  akcja na 
lotnisku w  Rumi, gdzie n i-

. lotników brytyjskich, któ­
rzy do tej pory „ ufcry w ali 
się. na plebanii u księdza 
Kowalskiego w  Oliwie.

Trasa przerzutowa i. 
Chwaszczyna do Cjarnej 
W ody była dość odległa, 
zważywszy, i#  trzeba ją by

Nie poddali się nigdy
•szezono silnik- sam olotowe i« pr*ebyć pieszo i często 
w sypując dc baków  cukiec. w  nocy. W Czarnej Wodzie

Grupa „Zachód" przyjęta 
metodę walki optym alną w 
tych warunkach: przede 
wszystkim akcję sabotażo­
wą oraz wypady z bronią w 
ręku na posterunki n ie­
mieckiej policji i żandarme 
rii. Jak podają źródła, dzie 
łem partyzantów było pod 
palenie niem ieckiego statku  
s«. JDeutschland”, który

K ilka maszyn właśnie z te 
go powodu nie powróciło 
do basy.

W zniszcsenats niem ieckie 
go okrętu podwodnego  
współuczestniczyli jeńcy ca 
dzieccy zatrudnieni w  *tor- 
czni. Przyszedł jednak czas, 
że trzeba było pomóc im w 
ucieczce. I w łaśnie wów ­
czas postanowiono przerzu­
cić ich na tereny bardziej 
bezpieczne, w  Bory Tuchols 
kie, do oddziałów AK lub 
Gryfa Pomorskiego. Współ 
nie z nim i miano ew akuo­
wać dwóch sestrzelonycb

u państwa M ajorkiewlczów  
był przygotowany punkt 
przerzutowy do Borów Tu­
cholskich

Wszystko przebiegało zgo 
dnie z planem. Czterech żoi 
nierzy radzieckich i dwóch 
angielskich było przygoto­
wanych do drogi. Prowadzi 
li grupę dwaj bracia Anto 
ni i Onufry Drywa wraz z 
narzeczoną Onufrego — I- 
reną.

13 czerwca Antoni obcho 
dził równocześnie im ieniny  
i urodzimy. Znajdowali się  
kolo wsi Czysta Woda n ie-

daleko Stężycy, *  więc — 
jaik się im  w ydaw ało — na  
w m iarę bezpiecznym tere­
nie. Czuli się w ięc swobod­
nie jak na niedzielnym  pik  
niku. Gdy zorientowali się, 
te  są okrążeni przez oddział 
żandarmerii, było już za pó 
żno na ucieczkę. Pozostała 
j^ylko obrona. Kilka pistole  
tów nie mogło się jednak  
mierzyć * dobrze uzbrojo­
nym  przeciwnikiem . Po ko 
lei padali w w alce. Gdy na 
piscu  boju pozostała -tylko 
ciężko ranna Irena, N iem cy  
w w zli na polanę pastwiąc 
się nad dziewczyną i chcąc 
wydobyć t  niej informację 
o partyzanckim oddziale. 
Zmarła w straszliwej męce 
nie wydając nikogo.

Po tej bolesnej stracie 
partyzancki oddział „Za­
chód” w alczył jednak na­
dal, aż do momentu wyzwo  
lenia.

Pamięć o żołnierzach —  
partyzantach jest do dziś 
żywa wśród ludności tych  
terenów. Przecież członka­
mi oddziału „Zachód” byli 
przede wszystkim synowie 
ziemi kaszubskiej, od poko 
Sen zaprawieni w walce z 
siermamzacyjną nawałą.
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STEFAN DARGACZ, ps. „Lech", nazwisko okupacyjne Bruno Schenk, 
kawaler Orderu Wojennego Virtuti Militari V klasy, urodził się 1 I I 1917 
we wsi Warzno niedaleko Gdańska. Zwolennik Stronnictwa Narodowe­
go, w okresie międzywojennym działał również w Polskim Związku Za­
chodnim i Akcji Katolickiej.

W 1935 zgłosił się ochotniczo do 
wojska i otrzymał przydział do Legii 
Akademickiej 36 pp w Warszawie. Zmo­
bilizowany, w sierpniu 1939 został wcie­
lony do 3. Kompanii Obrony Narodowej 
w Gdyni-Orłowie pod dowództwem 
kpt. Jana Jarzębowskiego. We wrześ­
niu 1939 walczył w obronie Wybrzeża 
jako żołnierz-przewodnik. Ranny 9 IX 
1939 dostał się do niewoli. Zwolniony, 
na początku października 1939, włączył 
się w działalność grupy konspiracyjnej 
Alojzego Sochy, która latem 1942 pod­
porządkowała się AK. Od połowy 1941,

Biuletyn 2/53/ 2007

w ramach organizacji Alojzego Sochy, organizującej także samopomoc 
i gromadzenie broni po kampanii wrześniowej, kierował specjalną gru­
pą dywersyjno-sabotażową. Poszukiwany przez gestapo, został areszto­
wany w październiku 1942 i osadzony w obozie koncentracyjnym Stut­
thof jako Augustyn Dargacz (dokumentami swego brata legitymował 
się w czasie aresztowania). Zwolniony w sierpniu 1943 jako Augustyn 
Dargacz kierował działalnością sabotażową grupy, która w 1944 przyjęła 
nazwę (PZAP) Polski Związek Armii Podziemnej „Zachód"- AK. Grupa 
działała głównie na terenie pow. wejherowskiego i kartuskiego m.in., do­
konując szeregu akcji zastraszania Niemców, rekwirowania, rozbrajania 
patroli żandarmerii i posterunków policji. Dn. 1711944 wykonała wyrok 
na polakożerczym SS-manie Edwardzie Sasse z Dobrzewina. Dn. 13 VI 
1944, z powodu zdrady kolaboranta, grupa wpadła w zasadzkę w cza­
sie przerzutu jeńców angielskich i radzieckich, i stoczyła ciężką walkę 
w Czystej Wodzie niedaleko Stężycy. S. Dargacz walczył także o Gdynię, 
a PZAP -  „Zachód" przekazał sztabowi radzieckiemu w Wielkim Ka- 
cku szkice całego rejonu Gdyni i okolic z naniesionymi obwarowaniami 
i umocnieniami.

Wielokrotnie był ranny i niemal stracił wzrok. Oskarżony, jak to 
określono, „za klerykalne poglądy", upokorzony i pozbawiony środ­
ków do życia popadł w konflikt z prawem. Podważano prawdziwość 
jego zasług. „Lech" zwrócił się nawet do historyka, opisującego dzieje 
pomorskiej konspiracji, aby zaniechał pisania o jego walce w obawie, iż 
ożywi to falę pomówień i przeinaczeń. Cała powojenna działalność Ste­
fana Dargacza zmierzała do uświadomienia społeczeństwu roli Kaszub 
w walce o niepodległość Polski. Zmarł dn. 3 IV 2007 w Chwaszczynie.

Elżbieta Skerska
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Walczyli Anglicy

Na granicy ziemi kaszubsko-kociewskiej walczył dzielnie inny oddział 
partyzancki należący do Związku Armii Podziemnej, który liczył 24 osoby. 
W  1944r. dołączyli do niego dwaj Anglicy, o których było unadomo, że posłu- 
giiuali się pseudonimami: „John” i „Willy”. Pierwszy z nich walczył w  oddziale, 
którym doujodził Stefan Dargacz, ps. „Herbert”. Oddział ten zwiększył stan 
liczebny do 40 członkom i dzielił się na trzy grupy: bojowo-dywersyjną, grupę 

sabotażoują i grupę wspierającą. Zadaniem tej ostatniej było ukrywanie osób 
ściganych przez gestapo, zdobywanie żywności i uzbrojenia itp. W łaśnie 
„John” stał się partyzantem wyróżniającym się w tej grupie, do której trafił 
dość przypadkowo. Otóż zanim został partyzantem odbyw ał zwiadowczy lot 
nad Bałtykiem. W  pew nym  momencie jego samolot nie zdążył uciec przed 
silnym ostrzałem artyleryjskim i stanął w  ogniu. „John” wyskoczył na spado­
chronie, a w  dodatku zmylił pościg policji i gestapo. Przez długi czas ukryw ał 

się w  lasach, korzystając z pomocy okolicznych mieszkańców, którzy przekazali 
go za pośrednictwem łączniczki AK Jadw igi Trzcińskiej do oddziału partyzanc­
kiego Stefana Dargacza. Drugi z Anglików, „Willly”, jako jeniec wojenny 
osadzony w koszarach w Redłowie by ł zatrudniony przy pracach drogowych. 
Tutaj spotkał życzliwych ludzi związanych z oddziałem Dargacza, którzy 
pomagali jeńcom  przetrw ać życie obozowe. Dzięki ich pomocy „Willy” podjął 
skuteczną próbę ucieczki. Zanim dotarł do oddziału Dargacza, przez dłuższy 
czas ukryw ał się, korzystając z pomocy miejscowej ludności.

Obaj Anglicy zginęli w  jednej z potyczek z dużo silniejszym oddziałem 
niemieckich sił wojskowo-policyjnych.

J
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F U N D A C J A
„I. Piekar, 49, te -271-86

87-100 T O R U Ń

.  i . Toruń 25*08*92
Mz 79 ł/ t» /9^

Pan
Stefan T)argacz 
f!dar'sk-01iwa

1 .

Szanowny Panie,

Fundaoja "Arohiwum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu 

ma zaszczyt zaprosić Pana na spotkanie Klubowe Klubu His­

torycznego działającego przy naszej Fundacji, w dniu 2f?*X,92 

o godz* 16°°/ siedziba Fundacji/*

Ponieważ nie mamy Pana szczegółowej relacji, prosimy o 

napisanie jej według załączonego schematu i przesłanie na 

nasz adres* Relacja ta, zostanie włączona w nasze skompute­

ryzowane archiwalia i posłuży, między innymi materiałami, lo 

sporządzenia pańskiego biogramu* Zostanie on wydrukowany w 

jednym z tomlw "Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 

lat 1939-1947"

łączymy wyrazy szacunku
*

Dokumentalista.Archiwum 

mgr H*Marcinkowska

i
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c s \ M  D  A C  J A  ,
. n .,•,■***»* ArmiiKrajo^CJ 

tocbwuar. • •' 271-86
uLW.Gsfi* StiŃ87-100 T O  R U  W

[ J j j  &o s ę f  q-
Toru 1997.12.29

Sasanowny Pan

Stefan Dargacz

80—324 Gdar:.sk-01 iwa

Serdecznie dziękujemy za życzenia świąteczne. Dc listu dołą­

czamy pokwitowanie za złożony dar pieniężny,.za który również 

dziękujemy •

kJ
3 zezc p 1 iv e 30 Nowego Roku

Wiceprezes Zarządu

mgr Hanna Mactejewska-Marcinkowska
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Gdańsk O Aiwa, o m a  . ? > o i .

Na j u b i l e u s z  7 0 - le c ia  a i a s t a  G dyni.
J a k  d łu g o  b fd ą  a t a ó  w G dyni p o a n ik i G dyńsk ich  K osynierów  i  G dy ńsk iegc  
T a jn eg o  H ufca H a rc e rz y ,  tak d łu g o  b ę d z ie  trw a ć p e rf id n e  k łam stw o  n a  

gow żsko g d y ń s k ie j  W ładzy, t o l e r u j ą c e j  od l a t  powojennych f ik c y jn y c h ,  
b o ^ h a te r s k ic h  kom batan tów , obdarzonych w p rz y w ile je  pod e g id ą  w ie lk i  
eg o  p r o te k to r a  k a p o - a i n i s t r a  K azim ierza  R u s in k a , h o re n d a ln e g o  mi 3 t y  -  
f i k a t o r a  od h i s t o r i i  w ybrzeżow ej e p o p e i I 9 3 9 r .  Czas e u f o r i i  gdyńskick 
k o sy n ie ró w  z o s t a ł  d o b i t n i e  o b a lo n y , p rzez  kom peten tnych  dowódców f r o ­
n tow ych  Lądow ej O brony W ybrzeża 1 9 3 9 r. pu łkow nika S ta n i s ła w a  Z auchę 
i  m a jo ra  W ło d z im ierza  S w o iń sk ieg o . Niefcfety k o n ju n k tu ra  n a  k łam stw a 
n i e  z o s t a ł a  w yrugowana p rz e z  lekcew ażen ie  w ładzy  a i a s t a  G d y n i. 
O dnośnie g d y ń sk ie g o  T a jn e g o  Hufca H arcerzy  z  c a łą  k o n sek w en c ją  j a k o  
ów iadek  z e z n a ją c y c h  k i l k u  e l i t a r n y c h  h a rc e rz y  w gdyńskim  k o le  zbow i- 
dowskim o  sw e j h o r e n d a ln e j  w alce z  okupantem h itle ro w s k im , ża d n e  wy­
m ie n ia n e  a k c je  n i e  m ia ły  p o tw ie rd z e n ia  i  o k a z a ły  s i ą  zw yk łą  f i k c j ą .  
L id e r  ty c h  h a r c e r z y  Zygmunt Tana 4 zagrożony  konsekw encjam i p r z y z n a ł  
s i ę t że ot r zyma ł  z KW.PZFR w G dańsku p o le c e n ie  w yelim inow ania z  w alk  
w ybrzeżay . ; o c h o tn ic z e j-m ło d z ie ż o w e j kom panii k a s z u b s k ie e j W ejherów*. 
iK a r tu z ,  o ra z  a n t y h i t l e r o w s k i e j  o r g a n iz a c j i  podziem nej zg ru p o w an ie  
Zachód "A I .  Z y g su n t T&naś t^ćąc c z ę s to  z a  co m ies ię czn y ch  z e b ra n i  ech 
Ś w iatow ego Z w iązku Ż o łn ie r z y  AK.w Gdański^ z a b i e r a ł  g ło s  w p r e l e lc c j -  
a c h ,g d z i e - t a k  s i ę  z a g a lo p o w a ł w k łam stw ie ze swym tow arzyszem  J ó z e f ­
em *aw rzy ń czv ltie .a / i ±  £ ie r * s z y  i  d r u « i  n ie  s t a w i l i  s i ę  na uatówionydzi** 
.a o je l  k o n k r e tn e j  o d p o w ie d z i, obycwuj w a.rym z a k ła d a n iu  z o a r l i . s p r a w -  
d z lo  s i ę  o s t r z e z e n i e  aae ry k -A -ik ieo o  p sy c h o p e ra u p e u ta  Zr*ć o la u to n a  
±a skum ulow ane k ia a s tw o  z a b i j a  c z ło w ie k a . Prawdy n ie  t r z e h a  ukryw ać 
naw et j e ś l i  a o f i a iy  o<u k o p o i u r a z i ć .
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6> ą  
[AfPorujń ^ęd^ fM A^u  

AqjlHaa)4j

tefan Dargacz przedstawił swoją drogę partyzancką Browadzoną w 
amach organizacji pod nazwą"Polski Związek Armii Podziemnej Zachód" 
yła to grupa sabotażowo-dywersyjna kontynująca działalność zamordowa­

nego w końcu 1942 r.Alojzego Sochy, przywódcy "Orła Białego". Dotych­
czasowe opisy walk na Kaszubach znacznie pomniejszają działalność tej 
samodzielnej grupy, która razem ze współpracownikami liczyła około 300 
osób. Wiele akcji tej grupy przypisywano niesłusznie "Gryfowi Pomorskie 
mu". Jednak ważne było przede wszystkim działanie wsoólne r.a rzecz 
odzyskania wolności Ojczyzny. Jako rdzenny Kaszuba gorzko odczuwa u p o ś ­
ledzenie regionu przez pomijanie w mediach wysiłku wolnościowego Kaszub 
który był trudniejszy, lecz nie mniejszy, niż w Polsce centralnej.

& ol\ 9 /w to fooÓ  oŁ JuJbf &**)</ ^ n -o d o tU iA ^
Ĉ O boLcU iZAs &  8 , Ą&. Ą <6 6 5
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 kwietnia 2007 r. 
odszedł od nas Kochany Tatuś i Dziadek

ś.tp.

STEFAN DARGACZ
lat 90

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 6 kwietnia 2007 r. 
o godz. 11.00 w kościele pw. św. Apostołów Szymona i Judy Tadeusza 

w Chwaszczynie.
Pogrążona w smutku

AfiA Rodzina
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